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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dła Lwowa o godz. 8. popołudnin, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem. 

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
YRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. *.— kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.19) (połowa złr. 3.30) 
Za granicą kwartalnie złr. 7-50. 

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50_et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


Czas odnowić przedpłatę! 


„GAZETA NARODOWA“ wychodzi co- 
dziennie w dwóch wydaniach, a too 
godz. 3. popołudniu dla Lwowa, o godz, zaś 8. 
wieczorem, tj. bezpośrednio przed odejściem po- 
ciągów, dla prowincji; — w dnie zaś świąte- 
ezne c godz. 12. w południe dla Lwowa, a 0 godz. 
5 popoł. dla prowincji. 

Prócz zwykłych telegramów dziennikarskich 
Gas. Nar. ma specjalne telegramy wi 
sne, jako też korespondencje Z wszystk 
głównych stolic i znaczniejszych ognisk życia ną- 
rodowego za Kordonem. 


Dwa obecnie wychodzą fejletony w Gaz. 
Nar. Jeden oryginalny polski p. t. „@rabarze*, 
oparty na tle stosunków sadowniczych we wscho- 
dniej Galicji, — drugi, przekład z angielskiego 
p. t. „Kobieta w bieli*. Nowi prenume- 
ratorowie otrzymać mogą bozpłatnie 
początek powieści „Grabarze“. Po skończeniu się 
fejletonu „Kobieta w bieli“, co nastąpi już w bar- 
dzo krótkim czasie, rozpoczniemy druk nowej na- 
der zajmującej powieści. 

Prenumerata Gas. Nar. na listopad wynosi 
we Lwowie miesięcznie z dostawą do domu 1 
ml. 50 ct. 


aamen mae 
Lwów 4. listopada. 


W wzajemnych stosunkach Rosji 
i Francji nastąpiła od pewnego czasu 
zmia na, nie iżby stosunki owe przybrały ton 
nieprzyjaźny, raczej przeciwnie, gdyż Rosja, która 
dotychczas trzymała się wobec Francji z wielką 
rezerwą, zaczyna obecnie występować w roli czyn= 
nej co do doprowadzenia do skutku przymie- 
rza. Wprawdzie w dziennikach rosyjskich nie wy- 
pisują hymnów pochwalnych o Francji, jak to 
czyni prasa francuska względem Rosji, ale mimo 
to faktyczny krok pierwszy został przez Rosję 
zrobiony. Podezas kiedy wiadomość, że prezydent 
republiki Catnot ma zamiar odwiedzić carstwo 
północne, okazała się nieprawdziwą, faktem jest 
nie zapreczobym, że co chwila wyżsi wojskowi ro- 
syjscy jeżdżą sto Fraucji, a nie znajdzie się chy- 
ba nikt tak naiwny, ażeby uwierzył ich zapewnie- 
niom, iż odbywają tylko podróże dla przyjemno- 
Sei, zużytkowując w ten sposób nrlop. Niedawno 
bawił dłuższy czas we Francji rosyjski minister 
wojny, a teraz znajduje Się już od kilka dni w 
Paryżu szef rosyjskiego sztabu jeneralnego, jen. 
Qbruczew. Wobec tych faktów eałkiem natural- 
nym biegiem nasuwają się na myśl domysły o 
układach politycznych między Rosją a Francją, a 
dyplomacja wszystkich państw, zwłaszcza zaś ga- 
binet berliński śledzi z bacznością przebiegu tej 
sprawy. Jeden 2 dzienników angielskich otrzymał 
z Petersburga korespondencję, w której jest wy- 
rażone stanowcze twierdzenie, że jen, Obruczew 
ma sobie powierzoną misję ułożenia w Paryżu 
wojskowych warunków do formalnego sojuszu 
franko rosyjskiego. 


Wiadomości o zachwianiu stanow l- 
ska pruskiego ministra rolnictwa, 
Luciusa, które pojawiły się w dziennikach 
zagranicznych , potwierdza do pewnego stopnia 
także i Hamb. Corresp., pisząc, że opór ministra 
co do kilkn spraw, a zwłaszcza w sprawie otwar- 
cia granicy od strony austrjackiej dla bydła rze- 
źnego, i przeciw obniżeniu cła zbożowego, wywołał 
pewne trudności w jego stanowisku. Być może, 
że istnieją różnice w zapatrywaniach ministrów, 
jednak — dodaje ów dziennik — jest wątpliwem, 
czy SĄ to tak wielkie różnice, iżby doprowadzały 
a} do przesilenia ministerjalnego. f 

Voss. Zig., omawiając tęż samą wiadomość, 
przeczy jej prawdziwości i nazywa ją wprost nie- 
prawdopodo ną. 


Wspominaliśmy jnż o zaciętej agi- 
tacj wyborczej, prowadzonej przez 
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opozyeje włoską przeciw Cri- 
spie mu. Panowie Nicotera, Magliani, Tajani a 
także Imbriani i Cavalotti wszelkiemi sposobami 
starają się zohydzić Crispiego i jego politykę wo- 
bec wyborców. W Środkach naturalnie nie prze- 
bierają, a wszystko złe przypisują obecnemu rzą- 
dowi, posuwając się nawet do osobistych na- 
paści na premiera włoskich ministrów. Całe to 
postępowanie możnaby im przebaczyć, bo wy- 
wołała je walka wyborcza i gorący charakter, ale 
jeśli opozycjoniści posuwają się do tak niegodnych 
czynów, jak podkopywanie włeskiego kredytu, 
w celu obalenia znienawidzonego Crispiago, to już 
nic ich usprawiedliwić nie zdoła. Krok taki w po- 
jęciu zwykłych ludzi nazywa się zdradą, a przy- 
najmniej obok zapewnień o swoim patrjotyźmie 
włoskich opozycjonistów, stawia wielki znak zapy- 
tania. Dzienniki opozycyjne rozgłosiły niedawno, 
że rząd nie ma pieniędzy na spłatę styczniowego 
kuponu i puściły przez Paryż pogłoskę, że obli- 
gacje włoskich kolei żelaznych, nie znalazłszy za 
granicą pokupu, musiały być we włoskich kasach 
oszczędności lokowane. Na szczęście rząd był w sta- 
nie dobitnie zaprzeczyć jednej i drugiej pogłosce, 
a to odkryło broń, jaką walczą przeciwnicy Cri- 
spiego. Jednakże demaskowanie ich będzie miało 
tą korzyść, że stracą nieco na popularności; 
bo w polityce jak w cyrku, lepiej nie odważać się 
na zbyt ryzykowny skok, jeśli się nie ma powo- 
dzenia, bo w razie nieudania się, zamiast okla- 
sków spotkają zapaśnika Śmiech i pogarda. 

Nielepsze powodzenie miał francuski projekt 
pomnika dla Garibaldego ; większa część prasy 
włoskiej, a wśród niej dzienniki wcale nie wrogie 
Francji, przyjęły tę myśl bardzo chłodno. Opinio- 
me pisze bez ogródki: „Jeśli republikanie francu- 
scy chcą sobie zapewnić przyjaźń Włoch, niechaj 
sią postarają o to, aby ze strony Francji nie uży- 
wano klerykalizmu jako broni przeciw włoskim 
interesom ; a jeśli Francuzi zecheieliby wystawić 
pomnik Garibaldemu, mogą to uczynić, niechaj 
się jednak strzegą obudzania podejrzenia, że 
zapomocą imienia bohatera narodowego, zamie- 
rzono wywrzeć presję na przebieg włoskich wy- 
borów*. Nawet opozycjna Perseveransa opowiada 
dzieje francuskiego projektu pomnika dla Gari- 
baldego w sposób wcale niewywołujący dla Fran- 
cji korzystnego usposobienia. 


Jeżeli wiadomości, podane przez berneński 
(szwajc.) dziennik Bund są prawdziwe, to przy- 
znać musimy, że stronnictwo konser- 
watywne ciekawych środków u- 
żyło, aby zwyciężyć liberałów 
przy wyborach w kantonie Fry- 
burskim, a zwłaszcza w samem mieście. Wy- 
mieniony dziennik zaprzecza, jakoby liberalna opo- 
zycja zorganizowała się w celu zamachu, lecz „od- 
wrotnie, rząd to był, jego żandarmi i ściągnięte 
przezeń bandy uzbrojonych, które spowodowały za- 
burzenia. Miasto Swiadomem jest swoich przeko- 
nań liberalnych i byłoby niewątpliwie dokonało wy- 
borów do Rady narodowej w tym duchn, gdyby stron- 
nictwo przeciwne prowadziło walkę w sposób uczei- 
wy. Miasto Fryburg dlatego nie wybrało kandy- 
data liberalnego, że stronnictwo rządowe ściągnę- 
ło ludzi z zewnątrz. Żandarmi z całego kantonu 
głosowali, jak niemniej urzędnicy rządowi rozma- 
itego rodzaju i chłopi Ściągnięci do miasta. Taki 
sposób postępowania oburzył naturalnie liberałów, 
ale żandarmi białą bronią rozpędzali ludność. Na 
drugi dzień przybyła do miasta kompania wojska, 
nie pod dowództwem kapitana, ale osób cywilnych. 
Ze zmrokiem zaczęły przeciągać oddziały uzbrojo- 
nych chłopów, a jeden z nich prowadził duchowny. 
Tak więc przyszło do ponownego starcia między 
mieszczanami a wieśniakami. Dopiero kiedy we 
wtorek przyszli żołnierze, jak się należało,: pod 
dowództwem swoich oficerów, wśród ludności za- 
panował spokój.“ Liberały są rozjuszeni z powodu, 
że w Fryburgu założono uniwersytet katolicki. 


Serbskiej skupczynie zostanie na naj- 
bliższej sesji przedłożony projekt ustawy 
oodpowiedzialności ministrów, zdą- 
żający do uniemożliwienia ministrom działania, 
któreby ograniczało konstytucję lub narażało nie= 
zawisłość państwa. Kary proponowane przez no- 
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we przedłożenie są bardzo ostre. I tak, minister, 
któryby podpisał rozkaz królewski, znoszący cał- 
kowicie lub częściowo konstytucję, lub narusza- 
jący ustawę wyborczą, nakładający niedozwolone 
podatki, oddający serbską armię w obcą służbę, 
dozwalający obcej armii na przemarsz przez serb- 
ski kraj lub na okupację kraju, ma być karany 
więzieniem od jednego roku do pięcin lat i utra- 
tą praw obywatelskich. Inne przestępstwa mają 
być karane podług powszechnego prawa karnego. 
Oskarzenie ma być na wniosek 20 przynajmniej 
posłów dwiema trzeciemi głosów uchwalone. Jako 
trybunał państwowy działać ma rada stanu i try- 
bunał kasacyjny. Skazany minister może być 
bez propozycji ze strony skupczyny ułaskawionym 
lub skazanym na łagodniejszą karę. 
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Zaściankowi. szermierze. 


Lwów d. 4. listopada. 

Przerywamy na dzigiaj szereg postulatów po- 
lityki skarbowej kraju, aby zwrócić uwagę na 
wzmagającą się agitację, dotychczas o ile nam wia- 
domo tylko w naszem młeście, przeciw znanemu 
wnioskowi p. Abrahaurowicza i wedle mo- 
żności sprowadzić dyskusję na właściwe tory. 
Chege zachować systematyczną łączność w naszych 
artykułach, pozostawiamy merytoryczne omówienie 
tego wniosku na później i nie stajemy na razie 
ani w jego obronie ani przeciw niemu. 

Z dyskusji publicystycznej zainaugurowanej 
w Dasienniku Polskim nr. 303 i 304 dwoma arty- 
kułami pod napisem „Lwów a wniosek p. Abra- 
hamowieza i jego konsekwencje“ przekonujemy się 
jednak, że ogół nasz nie przyszedł jeszcze do $wia- 
domości dzisiejszego stanu i potrzeb skarbu kra- 
jowego, lekceważy sobie krytyczną chwilę przesi- 
lenia w gospodarstwie krajowam i rad chwyta się 
starego zaściankowego stanowiska i takiejże argu- 
mentacji, aby uchylić} od siebie ciężar rzekomo 
mu zagrażający. 

Otóż pojmujemy zupełnie żywe zajęcie się 
wspomnianym wnioskiem ze strony szynkarzy 
lwowskich i Rady miejskiej, Byłoby pożądanem, 
aby zawsze i wszędzie kołw interesowane czy za- 
grożone projektami podatkowymi gorliwie się niemi 
zajęły, wytknęły ich niedostatki w zasadach i 
szczegółach, wykazały swą obawy i zarzuty; 
wówczas możnaby uniknąć niejednej rany eko- 
nomicznej, zawczasu sprostować braki i zapobiedz 
krzywdzie z nieświadomości i pospiechu wyrządzo- 
nej. Toż nietylko nie możemy ganić, ale usilnie 
pragniemy, aby w Sprawie wniosku p. Abraha- 
mowicza rozpoczęta dyskusja nie ustawała, lecz 
coraz szersze ogarniała koła ikwestje wszechstron- 
nie wyświeciła i pogłębiła. — Inna jednak rzecz 
występować z rzetelną, choćby najostrzejszą kry- 
tyką wniosku, a inna chwytać się wszelkich, naj- 
dziwaczniejszych i najsprzeczniejszych argumen- 
tów, byle zamierzony cel osiągnąć. To już nie kry- 
tyka, ale ślepa, namiętna agitacja; krytyka jest 
konieczną i prowadzi, przynajmniej zbliża do 
prawdy — przeciwnie namiętność zaślepia i wie- 
dzie do zatajenia i lekceważenia prawdy. Pra- 
gniemy więc dzisiaj wskazać na to, dokąd sięga 
w obudzonym ruchu istotna i rzetelna krytyka, a 
gdzie rozpoczyna się agitacja ślepa i bezmyślna. 

Musimy przyznać p. Abrahamowiczowi, a 
sądzimy, że nie wywołamy protestu nawat ze stro- 
ny najżarliwszych jego przeciwników, że był on 
jednym z tych niewielu posłów, którzy od dawna 
widzieli pochyłość, po jakiej schodzi gospodarstwo 
kraju, i od lat kilku usilnie się starali o rozsze- 
rzenie jego podstaw, utrwalenie jego bytu i roz- 
woju. Przypominamy, że poseł ten wystąpił w sej- 
mie jeszcze d. 25. listopada 1886 z motywowa- 
nym wnioskiem o polecenie Wydziałowi krejow., 
aby przedłożył na najbliższej sesji sejmowej pro- 
jekt ustawy krajowej, wprowadzającej krajowe 
opłaty konsumcyjne. Powstałą wówczas burza w 
publicystyce krajowej, wszyscy czuli się w swych 
prawach i interesach zagrożonymi, a nawet kra- 
kowski (sas pospołu z warszawskiem Słowem 32y- 
dził z „manii iniejatorskiej* szan. posła. 

Niestety wniosek nie doprowadził wówczas 
do ostatecznego celu; mówimy „niestety“, bo oto 
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niebawem spadł na kraj rządowy podatek kon- 
sumcyjny od spirytusu, i kraj miał sposobność 
przekonać się, Ze dla skarbu krajowego żałował 
ı/, miliona i groził sejmowi ruiną, a dla państwa 
znalazło się 10 milionów u nas i pomimo to nie 
zbankrutowaliśmy dotąd. Dzisiaj wystepuje p. 
Abrahamowiez z podobuym wnioskiem jak przed 
czterema laty, tylko opuszcza najważniejszy przed- 
miot podatków, wódkę, ze względu na wysoki po- 
datek rządowy i obciążenie nim najbiedniejszej 
ludności. Mimo tak stanowczej zmiany i mniej- 
szych widoków korzyści dla skarbu krajowego, 
staje się ten wniosek o wiele sympatyczniejszym 
niż dawniej, bo wszyscy uznają konieczność 
bezzwłocznej reformy skarbu krajowego. Chodzi 
tylko o to, czy właśnie ten podatek, jaki 
szan. poseł proponuje, jest najodpowiedniejszym i 
czy w tej formie, w jakiej go przedstawił, jest 
możliwym i pożądanym. Interesowane koła, szyn- 
karze miejscy, gmina miasta Lwowa, podnoszą 
słusznie swe zarzuty i wątpliwości, których sejm nie 
omieszka wziąć pod sumienuą rozprawę. Po za 
tymi zarzutami atoli z jakąż spotykamy się w ar- 
tykułach na wstępie wymienionych argumentacją, 
rzekomo umiejętną krytyką ? 

Oto szanowny autor poucza nas najpierw, 
że „już sama myśl wprowadzenia krajowego 
podatku konsumcyjnego nie da się pogodzić z na- 
turą i istotą opłat konsumeyjnych, te bowiem opła- 
ty są czysto lokalne i mogą i powinny być tyl- 
ko nakładane i ściągane na rzecz gminny*. Sza- 
nowny autorze, wybaez nam, ale musimy ci za- 
rzucić zbyt prymitywne wyobrażenie o „naturze 
i istocie podatków konsumeyjnych“. Podatki te 
wyrobiły się wprawdzie pierwotnie (w średnich 
wiekach) w miastach, atoli już w 15 wieku, w 
epoce tworzenia i konsolidacji państw, w czasie 
rozpadania się feudalizmu, weszły też w skład 
skarbowego systemu państwa. 

W Anglii spotykamy sie z akcyzą już za 
Jana i Henryka III, w Saksonii już w r. 1488, 
w Prusiech w r. 1472, podobnie we Francji, Pol- 
sce i innych krajach. W Polsce „csopowe“ jest 
już w 16 wieku jednym z najważniejszych do- 
chodów skarbu i przynosi z miast niemal tyle, 
co podatek wolny „łamowe* z całej Korony. W 
17, 18 i 19 wieku dochodzą podatki konsumceyj- 
ne państwowe do najwyższego rozkwitu i prze- 


‚wyäszaja dzisiaj wszędzie stanowczo dochód z po- 


Z ZZ Z Z ZZ Z Z Z ZO ZZ ZA ZZ ZE Z ZOE 


datków bezpośrednich. Demokratyczna Norwegia 
zniosła w r. 1836 podatek gruntowy i od tego 
czasu opiera ku powszechnemu zadowoleniu skarb 
swój wyłącznie na podatkach konsumeyjnych i 
ełach, a mimo to wszystko ty szan. autorzę wąt- 
pisz o pogodzeniu takiego podatku krajowego z 
„naturą i istotą* opłat konsumeyjnych? Nie wąt- 
piły o tem sejmy w Styrji, Karyntji, Krainie, 
Salzburgu, Goryeji i Gradysce, Istrji, Dalmacji 
— zaprowadziły u siebie już dawno krajowe po- 
datki konsumcyjne i z pewnością lepiej na tem 
wyszły, niż my z takimi śŚredniowiecznymi po- 
gladamı. Kraje te nie mają chronicznych niedo- 
borów, nie marzą o konwersjach na pożywienie i 
obuwie dla nauczycieli ludowych, są z pewnością 
lepiej od naszego zagospodarowane ! Sądzimy te- 
dy, że szan. autor sam zechce uznać, że ów pier- 
wszy zasadniczy argument jest zgoła niefortun- 
nym i nie pojawi się więcej w toku poważnej 
dyskusji nad wspomnianym projektem, 

Szanowny autor w polemice swej nieustan- 
nie wspomina 0 zamiarze opodatkowania „ludności 
miasta Lwowa* kwotą 900.000 zł., to znowu 
90.000 zł., w innem znowu miejscu 0 opodatko- 
waniu „zamkniętych obręgów akcyzowych“, za- 
przecza nawet krajowi prawa „specjalnego tytułu 
w stosunku do ludności miejskiej w okręgu akcy- 
zowym zamieszkałej. * 

„Czytając takie argumenta, zaiste zaczynamy 
wątpić, ażali autorowi znanem jest gospodarcze 
stanowisko kraju i jego prawno-polityczny stosu- 
nek do ludności! 

Kraj ma prawo opodatkować ludność na ce- 
le krajowe na mocy statutu krajowego — nie 
mówiąc wcale, że my krajowcy i patujoci przy- 
znawać mu winniśmy wszystkie atrybuta prawno- 
politycznego zwierzchnictwa. Nikt nie występuje 
z wnioskiem opodatkowania miasta Lwowa, zam- 
kniętych okręgów i t. p., lecz całego kraju, 
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wszystkich okręgów „zamkniętych* i „niezamknie- 
tych*. 

Zamknięty okręg akcyzowy nie jest wcale 
tarczą przeciw prawom sejmu krajowego i nie 
uwolni to „zamknięcie* (z woli sejmu także) ża- 
dnego obywatela od obowiązku ponoszenia cięża- 
rów publicznych z ludnością całego kraju, ani nie 
wymaga żadnego „specjalnego tytułu prawnego* 
dla sejmu, gdy tenże uzna za pótrzebne z kon- 
stytucyjnego prawa korzystać. Spodziewamy się 
więc, że szan. autor przyjdzie do przekonania, że 
mimo „zamknięcia* nie stanie się krzywda niko- 
mu, gdy na równi z całym krajem powołanym 
będzie do ponoszenia nowych ciężarów, i Ze to 
zamknięcie nie uprawnia nikogo do liberum veto 
i wołania o specjalne tytuły. 

W kraju istnieją tylko dwa zamknięte okrę- 
gi akcyzowe: Lwów i Kraków, a po za nimi jest 
jeszcze cały rozległy i ludny kraj z miastami i 
włościami, którego wniosek p. Abrahamowicza 
zarówno dotyczy, 


Nakoniec wytoczył autor modny dzisiaj ar- 
gument, kwestję socjalną. Apeluje do sej- 
mu, aby pamiętał o owych prądach, „które skrzy- 
żowały społeczeństwo europejskie w najnowszej 
epoce czasów" etc. Stara to piosnka przy nakła- 
daniu wszelkich podatków konsumcyjnych, ale za- 
pytujemy, czy w danym razie usprawiedliwiona ? 
Czy wino i piwo są u nas zwyczajnym napojem 
klasy najbiedniejszej ? 

Czy podatek na te napoje wiedzie do roz- 
dmuchania i spotęgowania socjalizmu? Zaprawdę 
życzylibyśmy sobie, aby klasy najbiedniejsze u nas 
miały zasoby na spożywanie tych napojów; o ile 
nam jednak wiadomo, napoje te uważane są w 
naszem społeczeństwie powszechnie za zbędne, a 
przez najuboższe klasy wprost za zbytkowne! Te- 
orja socjalistyczna domaga się właśnie opodatko- 
wania takich napojów, a występuje przeciw podat- 
kowi temu tylko tam, gdzie wino i piwo są zwy- 
kłym, codziennym napojem szerokich warstw lu- 
dności. Chybionym jest więc i ten argument au- 
tora, przynajmniej w tej formie, w jakiej go 
przedstawił. Mielibyśmy jeszcze kilka uwag do 
powiedzenia o końcowym zwrocie autora, każące- 
go się domyślać między wierszami, że narodo- 
wość polska w Galicji wschodniej stoi na... szya- 
karzach(?) rzekomo zagrożonych, ale poprzestaje- 
my na uwagach powyższych, zwłaszcza że może 
mylimy się co do intencji autora w owem zakoń- 
ezeniu. . 

Przywiedliśmy nasze uwagi nie z chęci po- 
lemiki, lecz w przekonaniu służenia samej spra- 
wie; mamy nadzieję, że odtąd podobne argumenta 
jak powyżej wytknięte ustąpią z widowni i nie 
będą mąciły dyskusji rzeczowej. 
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Początek kodea bilu Mac-Kinleya, 


Wiedeń d. 2. listopada. 
(Korespondeucja „Gaz. Narod.“). 


Prof. Schónbach z Gracu umieścił w Mün- 
chener Allg. Ztg. bardzo ciekawe wyjaśnienie przy- 
czyn, które spowodowały wydanie bilu Mac Kin- 
leya, a w dalszem przedstawieniu rzeczy dochodzi do 
wniosków, zkądinnąd już zresztą uznanych, że bil 
czy prędzej czy później, najdalej zaś do r. 1892 
upaść musi. Bil Mac Kinleya ma być tylko dla 
stronnictwa republikańskiego ceną pozyskania sobie 
głosów i wpływów kupców ze stanów wschodnich. 
Stronnictwo republikańskie dzierżąc od r. 1864 do 
r. 1884 ster rządu zniszczyło swoje dominujące 
znaczenie bezwstydną korupcją i przy wyborze pre- 
zydenta Clevelanda w r. 1884 uległo stronnictwu 
demokratycznemu, rekrutującemu się przeważnie 
ze stanów południowych i zachodnich. Przy wy- 
borach w r. 1888, dzięki bajecznemu przekupywa- 
niu głosów zwyciężyli znowu republikanie. Zda- 
rzyły się atoli przytem wypadki tak oburzające 
moralność wyborców wysoce, że obecnie wszyscy 
przemyśliwają nad nowemi ustawami wyborczeini. 

Bil Mac Kinleya jest ciężarem dla amery- 
kańskiego ludu i zarówno w masach robotniezych 
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POWIESC WSPÓŁCZESNA 
osnuta na tle stosunków galicyjskich. 
Napisał 
VERAX. 


(Ciąg dalszy). 

Lecz czy przeczuwała radezyni, jaka kara 
i jak prędko spotka ją za ten figiel złośliwy? Le- 
dwie prezydentowa przestąpiła próg salonu, za- 
brzmiał polonez i pan Grzywa, nie pomyślawszy 
nawet o tem, z którą właściwie damą powinien 
bal rozpocząć, (niestety | swego mentora nie miał 
pod ręką) prosto do niej posunął. W ten sposób 
ona, nie zaś pierwsza gospodyni, znalazła się 
w pierwszej parze. Tuż za nią szła lekko jak ze- 
fir, eteryczna panna Julja obok pływającego pana 
Goldeifera, w dalszych parach widać było inne 
damy, a dopiero w dziesiątej rysowały się okazałe 
kształty pani Darskiej. Ta, tem, co się stało była 
tak zirytowana, że w pierwszej chwili sobie po- 
wiedziała, iż wcale tańczyć nie będzie, dopiero 
gdy pułkownik, przypomniawszy sobie jej przy- 
jemną rozmowę, do niej posunął, nie odważyła Się 
obdarzyć barona odkoszem i rękę mu podała. Pre- 
zydentowa znałazłszy się w pierwszej figurze pra- 
wie naprzeciw radczyni, rzuciła jej takie spojrze- 
nie i taki uśmiech, które wyraźnie mówiły: 
„Masz za kanapę!“ Pani Darska musiała się tezo 
domyśleć, skoro tejże chwili głowę odwróciła; za 
to w głębi serca przyrzekła jej zemstę, gdyż pier- 
wszej pary w polonezie nie mogłaby dziś Żadnej 
przebaczyć. 

Jak tylko polonez się skończył, Zaczął się 
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właściwy bal walcem namiętnym, w którym całe 
młodsze pokolenie czynny udział wzięło. Mamy 
pousiadały na krzesełkach pod Ścianami; starsi 
panowie wynosili się chyłkiem jeden po drugim 
do pokoju gospodarza; jedni na preferansika, dru- 
dzy na wista, inni na taroczka. Franuś dokazywał 
cudów waleczności, taksamo pan Goldeifer, ale 
podczas gdy pierwszy w doborze danserek nie 
okazywał się wybrednym, przeciwnie drugi upodo- 
bał sobie tylko pannę Julję. Nie odstępował też 
jej prawie na krok, a ilekroć który z młodszych 
kawalerów chciał ją zaangażować, bawił się za- 
wsze w odbijanego. Wiełkie jeszcze było jego 
szczęście, że młodzież miejska, nie miała animu- 
szu tak wojowniczego jak Franuś Czapiński, ina- 
czej ze Strzałkowie byłby pewnie wywiózł kilka- 
naście pojedynków. Pan Trocki, we drzwiach sto- 
jąc, kierował swoje bystre oko na wszystkie stro- 
ny. Widział on, jak pan Goldeifer nadskakiwał 
jego siostrzenicy, lecz wcałe się za to nie gniewał, 
owszem, był z tsgo nawet zadowolony. 

Konrad wziął sobie za zadanie z wszystkie- 
mi tańczyć i w tym celu rozpoczął akcję od tej, 
która pierwsza usiadła. Dość długo trwało, nim 
doszedł do ostatniej; postawił wszakże na swo- 
jem, za co stokroć więcej niż panny i młode mę- 
żatki, ich mamy były mu wdzięczne. Franuś po- 
szedł za jego przykładem. 

— Jak to prawdziwego pana zaraz poznać — 
rzekła prezydentowa do swojej córki. — Paliński 
nikomu nie ubliży, Tylko ludzie na wskróś szla- 
chetni tak postępują, 

Zawcześnie go jednak pochwaliła; gdyby by- 
ła wiedziała, co on teraz uczyni, słowa gorącego 
uznania byłaby na lepsze czasy zostawiła. 

Konrad przystąpił do pana Olskiego, który 
siedział obok eórki grającej na fortepianie i uprzej- 
mie przemówił : 
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— Mnszą panu, jako ojcu szczerze pogratu- 
lować... panna Marja gra prześlicznie. Przy mu- 
zyee wojskowej lepiejby się nie tańczyło. 

A — Pan dobrodziej bardzo łaskaw... nie wiem 
jak podziękować — rzekł staruszek, z krzesła 


szybko się zrywając. — Ona ma talent, wielki 
talent ! 


— Niepospolite atoli zasługi i ten położył, 
kto w niej ten talent wykształcił. 

— To ja, panie dobrodzieju, ja sam. 

— Istotnie? Więc i pan gra? 

— A gram, panie dobrodzieju, gram... prze- 
cie ja nietylko stroiciel, ale i artysta. 

— Skoro pan gra, więc zecheiej teraz pan- 
nę Marję na jakiś czas zastąpić, a ona niech się 
trochę zabawi. Służę pani! — dodał, ku niej się 
zwracając. 

7arumienita się i uśmiechnęła, lecz grać nie 
przestała, Ojciec, propozycją Konrada nad wszelki 
wyraz uszczęśliwiony, pochylił się nad jedynaczką. 

— Idź Maryniu, kiedy cię pan prosi, idź 
zaraz... Już ja cię tu dobrze zastąpię. 

— Ale ojeiee się zmęczy... 

— Nie bądź dzieckiem! Przecie mężczyzna 
ma więcej sił niż kobieta. 


To powiedziawszy, usiadł do fortepianu, i su- 
che swoje palce puścił po klawiszach. Marynia 
powstała, Konrad objął ją swojem ramieniem i w 
tejże chwili znałeźli się na środku sali. Mamy 
były tem niezmiernie zgorszone, kto bowiem sły- 
szał w „porządnem* towarzystwie, by „pannę od 
fortepianu* brano do tańca. Wkrótee ich zgorsze- 
nie zmieniło się w formalne oburzenie, bo gdy 
Konrad pannę Olskę do Ojca odprowadził, wziął 
je zaraz Franuś, po nim, na Życzenie panny Julii, 
uczynił to samo pan Goldeifer, później jeszcze 
kiłku wieśniaków. Kawalerowie miejscy widząc, 
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co czynią obywatełe, nie chcieli dać się zawsty- 
dzić i jeden po drugim sunął do panny od forte- 
pianu. Dziewczę uradowane tańczyło, jak dotąd 
nigdy w życiu, wsparta na ramieniu dansera wi- 
działa się w siódmem niebie, serce słodko jej bi- 
ło, chciałaby tak wirować, marzyć i o smutnej 
rzeczywistości zapomnieć, a jednak ilekroć do oj- 
ca się zbliżyła, blada jego twarz budziła ją z upo- 
jenia. Wtedy zawsze mówiła: 

— Tatko się męczy, już dosyć... Teraz ja 
będę grała. 

On atoli uspokajał ją odpowiadając : 

— Baw się dziecię, baw... ja bez zmęczenia 
mogę grać do rana. 

I grał dalej wybornie, w takt, suche jego 
palce na kształt grabków kościanych w klawisze 
uderzały, zdawało mu się, że w rzeczy samej do 
dnia białego grać potrafi, gdyż z całej duszy pra- 
gnął, by Marynia ani na chwilę nie przestała się 
bawić, wszelako niebawem się przekonał, że mi- 
łość dla jedynaczki była w nim stokroć potężniej- 
sza od sit fizycznych. Ręce coraz bardziej mu om- 
dlewały, głowa ciężyła jak bryła ołowiu, zaczęło 
mu się słabo robić. Córka musiała to zauważać 
skoro znów przed nim stanęła. 


— Tatku! proszę mnie puścić... Tatko bar- 
dzo pobladł. 

— Zdaje ci się Maryniu... to nie, przejdzie .- 
Idź... baw się! b 

Byłaby może na swojem postawiła, gdyby 
nie to, iż w tejże chwili jeden z najlepszych dan- 
serów, przyszedł ją do tańca prosić, a że odmó- 
wić mu nie miała serca, więc mimowoli dała się 
unieść w wir szalony. Tymczasem ojciec grał co- 
raz nierówniej, coraz niewyraźniej, napróżno Się 
wysilał, by takt utrzymać, ręce opadły mu bez- 
władnie, wreszcie przechylił się w tył przez po- 
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ręcz krzesła i omało nie upadł. Na szczęście pod- 
trzymali go najbliżej stojący. 

Pary stanęły na środku sali, Marynia z krzy- 
kiem przerażliwym wyrwała sie swemu danserowi 
i do fortepianu przyskoczyła, dokoła zrobiło się 
zamięszanie, graniczące z popłochem. Wypadek 
chciał, że pan Grzywa właśnie przez salę prze- 
chodził. W ślad za nim spieszył pan Lisiński. 

— A to co? — zawołał. — Czy ten gał- 
gan się upił? 

— Trochę ciszej, dziedzicu dobrodzieju — 
szepnął mentor za rękę go ciągnąc. — Nie mógł 
się upić, bo jeszcze wina nie dawali. 

— Ja będę cicho mówił, a on tymczasem 
będzie fanaberje wyrabiał.. Niech gra, kiedy go 
za to dobrze płacę. 

— Ciszej, dziedzicu dobrodzieju... na litość 
boską ciszej! Musiał omälec... to starowina. 

Pan Olski w rzeczy samej omdlał, lecz gdy 
córka bryznęła mu w twarz wodą. odzyskał przy- 
tomność. Podniósł się nieśmiało i suche ręce jak 
do modlitwy złożywszy, powiódł oczyma do koła, 
błagając wymownem spojrzeniem wszystkich 0 
przebaczenie. Potem do córki, która go po rękach 
całowała szepnął : 

— To nic, Maryniu, nie... Pograj jakiś czas 
a gdy odetchnę, znów cię zastąpię. 

Między paniami dał się słyszeć szmer zło- 
wrogi. 

— Tylko warjatka mogła zrobić coś podo- 
bnego! — jedna szepnęła. — Jej zależy więcej na 
tryndaniu się niż na ojcu! — druga zauważała. — 
Taką córkę kazılabym siec rózgami! — trzecia 
dorzuciła. 


(C. d. n.) 
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jak i u biednej ludności, zwłaszcza konsumentów, 
na których nakłada setki milionów rocznego po- 
datku na korzyść fabrykantów, musi wuet wywo- 
łać opozycję. Nie w samych atoli politycznych 
stosunkach i walce między republikańskiem a de- 
mokratycznem stronnictwem, szukać należy możli- 
wości zmiany polityki handlowej Stanów Zjedno- 
czonych. Bo czy republikanie, czy demokraci będą 
u steru, to o tyle tylko na dziś zmienia rzecz, 
że demokraci, zastępujący przeważnie 
stany produkujące zboże, niemogą pro- 
wadzić agresywnej polityki wobec 
Enropy. Ale, gdyby bil Mac Kinleya rzeczywi- 
Ście okazał się pożytecznym w praktyce, demo- 
kraci nie śmieliby go znieść. Nosi on jednak 
wszakże w samym sobie zarodek zguby własnej. 

Republikanie, choćby kupili wszystkie głosy 
i wydali jeszcze z tuzin takich bilöw, jak bil o 
pensjach, w którym wyznaczają weteranom i in- 
walidom z lat 1860—1864 i ich rodzinom ogro- 
mne wsparcia dla pozyskania ich głosów na rok 
1892, — to nikt nie przekona mas ludu, że pod- 
niesienie cen całego szeregu towarów 0 jakie 
1000/, jest z jego korzyścią. W Stanach Zjedno- 
czonych są fabryki, które sprzedają swoje towary 
w kraju o 50%/,—800/, drożej, niż w Meksyku a 
nawet w południowej Ameryce. Nawet za pługi 
— a więc wyrób i dość pożądany i dość pospo- 
lity — notnją te fabryki ceny podwójne: na eks- 
port po 4—9 dolarów, na sprzedaż w kraju po 
8—18 dolarów. To są fakta, świadczące 0 mono- 
polach fabrycznych. Trudno tedy uwierzyć, by tak 
praktyczny lud, jak amerykański, nie doszedł ła- 
du ze swoimi wyzyskiwaczami. Reakcja przeciw 
ustawie rozpoczęła się też zaraz w pierwszej 
chwili — a zainaugurowali ją w pierwszym rzę- 
dzie importerzy kupcy, zagrożeni najbardziej. 
W wystawach sklepów porozwieszali napisy obok 
towarów z podwojoną dziś ceną: „Ceny Mac Kin- 
leya.* Lud też zainteresował się losem importe- 
rów — a dowodem tego znane już opisy zapału, 
z jakim tłnmy witały na dniu 4. b. m. okręty, 
które zdążyły do portu nowojorskiego przed go- 
dziną 12. w mocy, tj. przed zamknięciem urzędu 
cłowego, i których kapitanie złożyć mogli dekla- 
racje clowe na zasadzie dawniejszych jeszcze ceł. 

Importerzy wiedzą o tem bardzo dobrze, 
że sympatje lndu są po ich stronie i na razie — 
zanim oburzenie w masach wzrośnie i otwarcie 
przeciw bilowi się oświadczy — szukają tylko 
środków uchylenia choćby doczasowego nowej u- 
stawy cłowej. Przemyślni wyszperali gdzieś stare 
prawo amerykańskie nakazujące publikację każ- 
dej ustawy na przeciąg najmniej dni 30 przed jej 
wejściem w życie — i na mocy tego prawa żą- 
dają tymezasowego zniesienia bilu. Inni wskazują 
na to, że w podpisanej przez prezydenta ustawie 
brak artykułu 30-go, traktującego o zwrotach ceł 
od tytoniu, na którego opuszczenie w ustawie iz- 
ba posłów zgodzić się nie chciała, a przeto cała 
ustawa jest nieprawną. Sprawy te pójdą przed 
najwyższy Trybunał i łatwo być może, że bil 
tymczasowo zniosą i rząd będzie musiał zwrócić 
wszystkie dotychczas pobrane w podwyższonych 
cłach sumy. 


Im więcej jadnak do Europy dochodzi wia- 
domości o kupieniu się i walce przeciwników bilu 
w Ameryce, tem mniej interesu mają europejskie 
państwa w wiązaniu się w ligi cłowe i zamykaniu 
się cłami prohibicyjnemi przeciw wywozowi Sta- 
nów Zjednoczonych. Wielkich zamiarów stosunki 
„handlowe z Ameryką ma tylko Anglia. Eksport 
jej bowiem do Stanów Zjednoczonych wynosił prze- 
ciętnie w ciągu ostatnich czterech lat 1547 mil. 
dol, Francji eksport wynosił 648 mil, Niemiec 
zaś 695 mil. Potem idą Włochy z 16'9 mil., 
Szwajcarja z 146 mil, Hiszpania z 12:2, Belgia 
z 9:7 mil, Holandja 27°2 i Austro-Węgry 7'1 mil. 
Rosja (3:4 mil.) i inne jeszcze mniej wywożące 
kraje nie mogą wchodzić w rachubę. 

Hasło do wojny celnej ze Stanami Zjedno- 
czonemi podniesionem też zostało głównie we 
Francji. Anglia przyjęła wyzwanie mieszczące się 
w bilu Mac-Kinleya ze stoiekim pokojem. Niemcy 
przemyśliwały jedynie, jakby skorzystać z bilu 
dla rozwoju swych własnych ekonomiczuych inte- 
resów, a wyrzekały się iniejatywy w walce ze Sta- 
nami, chociażby na korzyść współzawodniczącej i 
znienawidzonej Francji. Dziś i we Francji zapał 
wojenny przeciw Ameryce przemija, a z całego 
wstrząśnienia pozostało jedynie poczucie potrzeby 
silniejszego zbliżenia ekonomicznego pomiędzy mo- 
carstwami Środkowo-enropejskiemi, zrewidowanie 
raz jeszcze różnie i sprzeczności pomiędzy sobą, 
a jeśli niemożliwem jest ich zupełne wyrównania, 
to zaprzestanie przynajmniej zgubnej wojny eko- 
nomicznej pomiędzy sobą. To jest właściwy począ- 
tek końca bilu Mac-Kinleya w stosunku do 
Europy. 
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W obronie kawalerji. 


Wraz z postępem nauk wojskowych to jest 
przedewszystkiem jsztuki prowadzenia wojny wraz 
z rozszerzeniem zakresu działania piechoty, na 
której obecnie cięży w wojnie główne zadanie, 
wraz z ulepszeniami, jakie nieustannie są wpro- 
wadzane w wojskn, — kawalerja, ta broń, która 
przez dłngie wieki dzierzyła niepodzielnie berło 
pierwszeństwa w rzędzie wszystkich rodzajów broni, 
doznaje nieustannie co raz to większego uszczu- 
plenia swego zakresu działania i zostaje zepchniętą 
na stanowisko drugorzędne. Nie liczą już dzisiaj 
tak jak to było dawniej — przedewszystkiem na 
skuteczność ataków kawalerji — owszem, używają 
tej broni przedewszystkiem do komunikowania się 
pomiędzy poszczególnymi oddziałami, do badania 
terenu, do podchodzenia nieprzyjaciela, odbywania 
rekonesensów, zdobywania „języka“ wreszcie do- 
piero do rozstrzygania o losie walki w ostatniej 
chwili za pomocą ataku kawalerji. Wobec tego 
powstała w szerokich kołach kwestja, czy nieuale- 
żałoby powierzyć kawalerji zadania tego jakie ma 
do spełnienia piechota, mianowicie walki na broń 
palną, czy nie należałoby słowem utworzyć z kawa- 
lerji takiego rodzaju wojska, jakie istnieje w Ro- 
sji a jak tam nazywają „latajuszczaja infanterja* 
(latająca piechota). — Przeciw temu podniosła się 
jednak opozycja, a Z licznych głosów podajemy tu 
poniżej nasiępny artykuł zwykle Świetnie o rze- 
czach wojskowych poinformo wanego. Pester Lloyda 
artykuł, pochodzący z „kół wojskowych . + 

Otóż Pester Lloyd pisze tak: Pod tytułem 
„Nowoczesna kawalerja* zamieścił jeden AG 
ników wiedeńskich w numerze z 17. październi 
b. r. artykuł, który jest zdolny przedstawić kawa- 
lerję w oczach nieobznajomionych z rzeczą W taf- 
szywem świetle. Wspomniany artykuł zajmnje SIę 
najpierw bardzo dokładnie działalnością kawalerj! 
w ostatnich wyprawach wojennych, podnosi z 0- 
stentacją i z nazwiskiem poniesione przez nią 
klęski i przypisuje wszelkie niepomyślne objawy 
złemu wykształceniu jej i złemu ustrojeniu. Autor 
uważa więc to za wskazane, aby kawalerję jak 
najszybciej poddać reformie i sądzi, że kawalerja 
w najbliższej wojnie wobec karabinu repetierowego 
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i wobec bezdymnego prochu zadaniu swemu albo 
wcale nie, albo przynajmniej tylko w części 
odpowie. 

Dalej, wspomina autor artykułu także o ary- 
stokracji, która zazwyczaj służy w tej broni i na- 
znacza ten objaw, jako zabytek z czasów rycer- 
skich, wskutek czego kawalerja ma być ulubio- 
nem dziecięciem sfer decydujących , a ztąd dalej 
reforma tej broni musi natrafić na wielkie tru- 
dności. 

W końcu przypomina autor legendę o $wie- 
tym Jerzym i robi uwagę, że smok skrzydlaty 
zionie teraz „ogniem“, że przeto byłoby na cza- 
sie, w miejsce sportu i wyścigów, ćwiczyć się 
w strzelaniu do tarczy i zmienić kawalerje 
w „konnych strzelców“. 

Nie wdając się w wyczerpujący rozbiór 
sposobu walczenia kawalerji, niech będzie wolno, 
wbrew twierdzeniu wspomnianego artykułu, za- 
znaczyć, że rozpoczęcie i rozstrzygnienie operacji 
wojennych, mimo broni repetierowej i prochu bez- 
dymnego, które niezawodnie utrudniły działalność 
kawalerji, a wykluczyły zgoła atakowanie przez 
nią piechoty, znajdującej się w formacji nieroswi- 
niętej — w każdym razie, zawsze jeszcze pozo- 
stały w ręku tej pierwszej, to jest w ręku ka- 
walerji. 

Twierdzenie to jest usprawiedliwione przez 
to, iż co piechota uzyskała przez karabin repe- 
tierowy i proch bezdymny, wynagradza sobie „dzi- 
siejsza kawalerja* właściwą sobie niezmierną szyb- 
kością i rzutkością, z którą przebywa każdy teren 
i wszelkie trudności nawet nie do uwierzenia, a 
może nawet natrzeć niespodziewanie na piesze 
wojsko i takowe zetrzeć na proch. 

Ta strona użycia kawalerji, iż wysyła się 
ją na dalekie odległości, aby tam toczyła pieszą 
walkę na broń palną, jest i pozostanie tylko wy- 
jątkiem i to zadanie jej musi w tej chwili być 
kawalerji odebranem a powierzonem nadciągającej 
za nią, własnej piechocie, kiedy nieprzyjaciel się 
już rozwinął. Jeśliby się chciało tego rodzaju wal- 
kę prowadzić aż do rozstrzygnięcia i gdyby się 
nie było chronionym przez szczególniej korzystne 
ukształtowanie terenu, wowczas łatwo mógłby zajść 
wypadek, iż zarówno strzełcy jak i konie do nogi 
zostaliby wystrzelani a to tem więcej w tysu cza- 
sie, gdy nieprzyjaciel pozna w strzelcach jeźdzców, 
którzy pozsiadali z koni, na których on z tem 
większą pewnością może uderzać, ile że zna ich 
zmniejszoną siłę odporną z powodu balastu, jakim 
są konie. 

Z krótkiego tego szkicu, przy którym roz- 
chodzi się tylko o „wystrzelanie co do nogi“, wi- 
dać dokładnie iż zawsze jeszcze nie ma powodu 
zmieniać kawalerji w „konnych strzelców*, a to 
tem mniej, że sśaki jeżdżący strzelec z powodu 
swego dwustronnego równoczośnie wykształcenia 
może być doprowadzony tylko do połowy tych kwa- 
lifikacyj, jakich wymaga się od prawdziwie poży- 
tecznego jeźdźca, względnie strzelca; to znaczy: 
on nie może ani dobrze jeżdzić, ani też dobrze 
strzelać; stanowi przeto rodzaj wojska, na który 
w wiejkiej wojnie nie można wiele liczyć. 

Inaczej przedstawi sie rzecz z używaniem 
„konnych strzelców* w wojnie górskiej, gdzie 
żołnierz ma małego, Ściśniętych kształtów konia, 
na którym równie szybko na górę, jak i z góry 
może sie dostać, aby strzelać, i gdzie się szcze- 
gólniej rozchodzi o służbę rekonansową. Za wzór 
takiego wojska możuaby podać jezdnych strzelców 
Dalmacji, którzy spełniają znakomite usługi i 
przed nieprzyjacielem wybornie umieją się ustrzec. 

Byłoby zatem rzeczą nader wskazaną, aby 
w Rosji i Hereogowinie utworzono „konnych strzel- 
ców* a kawalerję właściwą zostawiono tak, jaką 
jest obecnie“. 


Gospodarka Wydziału krajowego. 


(Wyciąg se Sprawosdania komisji budżetowej 
o samknięcie rachunków za rok 1888 str. 8, 9 i 10). 


„Rubr. XIV. poz. 53: Pożyczka tymczasowa 
na utworsenie fundussu pożycskowego na budowę 
koszar. 

„Na uzupełnienie funduszu, przeznaczonego 
na pożyczki na budowę koszar do kwoty 1 milio- 
na, upoważnił wys. sejm Wydział krajowy do za- 
ciągnięcia pożyczki emisyjnej w kwocie 395 000 
zł. i do wydania takiej ilości obligacyj, ile podług 
kursu emisyjnego potrzeba celem uzyskania kwo- 
ty 395.000 zł. 

„Z wyjaśnienia, umieszczonego w przedłożo- 
nem sejmowi zamknięciu rachunków komisja bu- 
dżetowa dowiedziała się, Ze Wydział krajowy po- 
życzki tej nie zrealizował, z powodu „chwiejności 
kursów na targach pieniężnych*, natomiast poży- 
czył Wydział krajowy z funduszu propinacyjnego 
obligacje pożyczki krajowej dawniejszych emisyj 
w kwocie nom. 440.000 zł. i spieniężył takowe 
po kursie 89 za 100. Uzyskana z tej operacji 
kwota wynosiła tylko 391.600 zł., czyli muiej 
niż preliminowano o 3.400 zł. Z wyjaśnienia tego 
wypływa, że Wydział krajowy dlatego odroczył 
emisję tej pożyczki, ponieważ kurs, jaki w roku 
1888 można było osiągnąć, był za niski, że. prze- 
to dla nzyskania kwoty 395.000 zł. w gotówce, 
musianoby emitować więcej stosunkowo obligacyj 
41/07, pożyczki z roku 1888. Komisja budżetowa 
widzi się jednak spowodowaną zauważyć, że po- 
dane w wyjaśnieniach dalsze zarządzenie Wydzia- 
łu krajowego zamierzonego celu nie osiągnęło i 
osiągnąć nie mogło. Jeżeli bowiem Wydział kra- 
Jowy, zamiast emitowania uchwalonej przez sejm 
pożyczki z roku 1888 i Bpieniężenia takowej po 
ówczesnym kursie 89 za 100, pożyczył z funduszu 
propinacyjnego obligacje 4!/,°/, pożyczki krajowej 
dawniejszej emisji i spieniężył takowe po 89 za 
100, zaś następnie zwrócił temuż funduszowi pro- 
pinacyjnemu obligacje 41/30/90 potyczki krajowej 
z roku 1888, mie przysporzył fundussowi krajo- 
wemu prses to żadnej korsyści, ponieważ w ten 
lub ów sposób pożyczka krajowa z roku 1888 
speniężoną została po kursie 89 za 100, po kur- 
sie stosunkowo dość niskim, z powodu jak Wy- 
dział krajowy sam podaje, ówczesnej „chwiejności 
kursów na targach pieniężnych.“ 

„Jeżeli Wydział krajowy, jak z wyjaśnie- 
nia tego wynika, uważał kurs 89 za 100 za zbyt 
niski i dla funduszu krajowego niekorzystny, na- 
leżało odroczyć zrealizowanie pożyczki, ale także 
nie pożyczać z innych funduszów takich samych 
obligacyj wcześniejszej emisji, celem spienięże- 
nia ich po niskim stosunkowo kursie 89 za 100. 
Z tych powodów komisja budżetowa musiała 
uważać wyjaśnienia Wydziału krajowego za nie 
dość jasne i zbadała przebieg sprawy na pod- 
stawie aktów i alegatów Wydziału krajowego. 
Rzecz przedstawia się jak następuje: Dnia 29. 
kwietnia 1888 r. 1. 4,568 wniósł Bank krajowy 
do Wydziału krajowego ofertę następującej 
osnowy: 

„Wobec zamierzonej nowej emisji 4*/,0/, 
obligacyj pożyczki krajowej za kwotę gotówkową 
395.000 zł., ośmiela się Bank krajowy przedłożyć 


wysokiemu Wydziałowi krajowemu następującą 
ofertę: 

1. „Bank krajowy gotów jest z d. 1. maja 1888 
objąć od wys. Wydziału krajowego tyle 41/ą0/, po- 
życzki krajowej, ile mu potrzeba celem uzyskania 
gotówki w kwocie 395.000 zł, po kursie 890/, w ten 
sposób, że wys. Wydział krajowy dostarczy w pier- 
wszych dniach maja rb. z funduszu propinacyjnego 
sztuki dawniejszych emisyj z kuponem płatnym 1/4; 
1888, a zastąpi je następnie u siebie sztukami emi- 
syj z r. 1888. 

2, „Walutę za powyższą pożyczkę złoży wysoki 
Wydział krajowy na rachunku bieżącym w Bauku 
z d. 1. maja 1888“. 


„Na radzie Wydziału krajowego z d. 10. 
maja 1888 przyjęto ofertę Banku krajowego na 
zakupno obligów pożyczki krajowej pod warun- 
kami w ofercie podanemi, a uchwałę tę zakomu- 
nikował Wydział krajowy Bankowi krajowemu 
ode: wg z d. 10. maja 1888, w której czytamy: 


„Do dyrekcji Banku krajowego w miejscu. 
Przyjmując przesłaną nam 30. z. m. l. 4.568 ofertę 
na zakupno emitować się mających obligów długu 
krajowego dla uzyskania gotówki na utworzenie fun- 
duszu pożyczkowego dla gmin na budowę koszar, po- 
lecamy równocześnie kasie krajowej, aby wydała 
Bankowi krajowemu z ogólnego funduszu propina- 
cyjnego z obligów pożyczki krajowej z r. 1883, 1884 
i 1885 sumę 440.000 zł. nominalnej wartości. Za- 
razem polecamy Kasie krajowej, aby otrzymaną go 
tówkę licząc po 89°/, ulokowała w Banku krajowym 
na rachunku bieżącym z walutą 1/, 1888 na rzecz 
wzmiankowanego funduszu pożyczkewego*. 


„Niewłaściwie więc Wydsiał krajowy w wy- 
jaśnieniach swoich podaje, że z powodu „chwiej- 
ności kursów na targach pieniężnych“, zrealizowa- 
nie pożyczki krajowej z r. 1888 odroczył, bo ją 
uchwałą s dnia 10. maja 1888 rseczywiscie i fa- 
ktycznie srealisował po kursie 8'/, lecz na żąda- 
nie Banku krajowego zastąpił obligi pożyczki kra- 
jowej z r. 1888 takiemiż obligacjami pożyczek 
krajowych dawniejszych emisyj. 

„Z przebiegu sprawy okazuje się, że finan- 
sowa ta operacja nie wypadła na korzyść funduszu 
krajowego, zwłaszcza jeżeli się zważy, Ze stan 
funduszu koszarowego nie wymagał doraźnego zre- 
alizowania pożyczki z r. 1888. Jak bowiem z zam- 
knięcia rachunków tego funduszu za r. 1888 się 
okazuje, posiadał ten fundusz z końcem r. 1887 
gotówkę w kwocie 223.000 zł W ciągu r. 1888 
wpłynęło tytułem Zwrotu pożyczek gminom udzie- 
lonych 28.958 zł., razem więc fundusz koszarowy 
dysponował kwotą 251.958 zł. W ciągu roku 1888 
wyasygnowano na pożyczki bezprocententowe zł. 
190.000, z których do końca roku budżetowego 
zrealizowano 189.000 zł. tak, de oprócs gotówki 
usyskanej se erealizowanej pożyczki, funduss ko- 
ssarowy s końcem roku 1888 posiadał kwotę 
63.958 sł. 

„Sposób ulokowania gotówki uzyskanej ze 
zrealizowania pożyczki krajowej z roku 1888 ró- 
wnied nie przysporzył korzyści fundussowi kra- 
jowemu. Pożyczka bowiem, pomimo że gotówka 
potrzebną nie była, zrealizowaną została z kupo- 
nem od 1. maja bieżącym, to jest że fundusz kra- 
jowy opłacał 4*/g Jo od 1. maja począwszy od 
obligów nom. wart. 440.000 zł. Gotöwke zaś uzy- 
skaną w kwocie 391.600 zł. ułokowano w banku 
krajowym na 3°. Sirata procentowa wynikła 
s tej operacji w roku 1888, to jest od 1. maja do 
końca roku wynosiła 5.368 sł.* 


Najwymo....,.2, komentarz dążeń 
naszych Rusinów-moskalofilów. 


Ostatni numer wychodzącej tu we Lwowie rus- 
kiej Prawdy, podaje w zakończeniu poczytu nastę- 
pując dokumenta : 

„Nr. 830. A la demande des Autorités Impe- 
riales de Censure Ambassade Imperiale a l’honneur 
de restituer eijoint la brochure „Tomeposa Oanccea* 
don les dites Autorités nont pas cru pouvoir autori- 
ser la vente en Russie. 

Vienne le 23 Mai (4 Juni) 1890. 

Ambassade Impériale de Russie“. 

Ambasada cesarska ma zaszczyt zwrócić załą- 
czoną tu broszurę „Odyssea Homera“, której pomie- 
niona władza nie mogła dopuścić do sprzedaży w 
Rosji. Wiedeń 23 maja (4 czerwca 1890 r. Cesar- 
ska ambasada Rosji). 

Pismo to nadesłała ambasada rosyjska do re- 
dakcji Prawdy, wskutek przedłożenia komitetowi 
cenzury w Petersburgu przez pomienioną redakcję 
przedkładu na język ruski drukowanej tutaj 
„Odyssei* Homera, z próśbą o pozwolenie sprzedaży 
tego wydania w Rosji. 

Redakcja Prawdy podając do wiadomości swych 
czytelników pismo ambasady rosyjskiej, dodaje ze 
swej Btrony uwagę, że zwrócony przez jeneralny za- 
rząd cenzury exemplarz nie został nawet rozcięty. 

Toż redakcja podała do komitetu cenzury w 
Odesie exemplarz almanacha „Rozmowa“ z próśbą 
również o dopuszczenie sprzedaży. Na co otrzymała 
następującą odpowiedź : 

„Z rozkazu  Wielmożnego sekretarza kolegial- 
nego zawiadamia się (redaktora), że jego próśbie o 
decyzję (0 rozreszenie) co do pisma zbiorowego w 
narzeczu małorosyjskim pod tytułem „Rozmowa“ nie 
zostało zadosyć uczynionem*. 

Takiemuż samemu losowi uległy dodaje reda- 

kcja Prawdy, almanach kijowski „Wistka“, a z 
„Nowoj Zbiski Prihozok*. M. Komarowa cenzura 
przepuściła tylko okruszyny tego wielkiego zbiorowe- 
go piama, podanego do cenzury. 
Prosimy wszystkie redakcje, kończy notatka 
Prawdy, podać to w swoich gazetach, niechaj wie 
świat cały, jakiej swobody używa ukraińsko-ruska 
mowa w Rosji". 


~ 


Bezpośrednio potem podaje Prawda, która nie 
wychodziła przez kilka miesięcy, wiadomość: 

„Niedawno odbywała narady zwołana przez 
Wydział krajowy ankieta, złożona z Rusinów i Po- 
laków w sprawie podwyższenia subwencji, jaką po- 
biera? corocznie narodowy ruski teatr z funduszów 
krajowych. Ankieta postanowiła przedstawić sejmowi 
wniosek podwyższenia rocznej subwencji z 6 tysięcy 
na 8 tysięcy z!r, Ciekawem też jest, że przy tej spo- 
sobności hr. Stanisław Badeni przemawiał, ażeby 
wydział „Ruskoj Besidy* starał się wystawiań jak 
najwięcej oryginalnych patrjotycznych dramatów, jak 
np. „Połybotok* zamiast „Barona cygańskiego*, „Mi- 
kada“ itp. 

Zestawienie tej ostatniej notaty z poprzedniemi 
dokumentami urzędowemi, jest najlepszem wyjaśnie- 
niem, gdzie i dzięki komu narodowość ruska istnieć 
i kwitnąć może jedynie. Ceuniejszem ponadto wszakże 
jest światło płynące z bieżących dokumentów urzę- 
dowych rosyjskich, o co właściwie chodzi naszym 
sejmowym i pozasejmowym moskalofilom, strojącym 
się w barwy narodowe ruskie i skrywającym się 
w tem przystrojeniun w płaszcz cesarsko-królewskiej 
narodowej opozycji rzekomo ruskiej. 


— 


Z Izby sądowej. 
Drohobycz dnia 1 listopada 1890 r. 


Niezwykłą sensację wywołała rozprawa karna 
która cię w d. 31. paźdz. 1890 przed ck. sądem po- 
wiatowym w Drohobyczu odbyła. Niejaki Moritz Lin- 
deubaum właściciel dóbr rozsiewał na Israela 
Liebermanna właściciela kopalń w Drohobyczu u- 
właczające tegoż sławie a niczem nieuzasadnione po 
głoski, że tenże jest blizkim ruiny, że jest bankru- 
tem i t. p. Wskutek tego oskarżył p. Israel Lieber- 
mann p. Moritza Lindenbauma o przekroczenie prze- 
ciw bezpieczeństwu czei, Rozprawę prowadził e. k. 
adjunkt sądowy p. Buczyński, oskarzenie popierał p, 
Israel Liebermann w asystencji dra. Tadeusza Szy- 
dłowskiego, zaś oskarzony bronił się osobiście przy 
pomocy tutejszego adwokata dra. Wohlernera. Ponie- 
waż w toku rozprawy głównej oskarzyciel podniósł 
okoliezności, które noszą na sobie znamiona zbrodni 
gwałtu publicznego z § 98 lit. b. uk. przeto na 
wniosek oskarzyciela odstąpił o. k. sąd powiatowy w 
Drohobyczu akta tej sprawy c. k. prokuratorji Pań- 
stwa w Samborze celem zarządzenia urzędowych kro- 
ków w kierunku pomienionej zbrodni przeciw p. Mo- 
ritzowi Lindeubaumowi. Obrót ten sprawy w wyso- 
kim stopniu poruszył opinię publiezną w Drohobyczu 
a orzeczenie sędziego odstraszy na przyszłość od ba- 
wienia się złośliwego i lekkomyślnego sławą ludzką. 


A A O O O R ee 


Walne zabranie „Narodnej Torkowii“ 


które się odbyło we Lwowie, dnia 1. b. m., i ze- 
brało niespodziewanie wielką liczbę członków, bo 
przeszło 200, a to z różnych powodów. Z 30. czer- 
wca br. skończył się bowiem pierwszy sześcioletni 
okres tego towarzystwa, miał zatem nastąpić wy- 
bór nowej rady zawiadowczej na następny okres 
sześcioletni, tudzież zmiana statutów towarzystwa 
— i co może najważniejsze, miały się w tych 
dwóch sprawach zmierzyć oba obozy: takzwanych 
narodowców i takzwanych moskalofilöw. Wash za- 
jadła w ohozie ruskim, która się w serdeczną za- 
mienia miłość braterską, gdy chodzi o uwydatnie- 
nie antipolacyzmu — odbija się przeto nawet na 
tem polu, na którem walki społeczeństwa narodo- 
wościowe i polityczne uciekać powinny, tj. na po- 
lu ekonomicznem. Narodowcy, którzy tego roku 
wiele klęsk ponieśli od moskalofilöw, wyszli na 
walnem zebraniu Torhowli górą, proponowana bo- 
wiem przez nich lista kandydatów do rady zawia- 
dowczej zwyciężyła 110 głosami, podczas gdy li- 
sta moskalofilska tylko 80 głosów sobie zdobyła. 
Natomias; zamierzonych zmian statutu nie zdo- 
łali przeprowadzić narodowcy, gdyż do tego po- 
trzeba większości dwóch trzecich, a oni tylko więk- 
szość absolutną posiadali. Zresztą, jak to zwykle 
narodowcy, mimo, że moskałofile nimi pogardzają, 
zawsze jednak, już z ansy do Polaków, schlebiają 
moskalofilom, tak też i na zwycięzkiej liście swo- 
jej na 10 członków rady zawiadowczej umieścili 
dwóch wybitnych moskalofilöw, a jednego barwy 
niepewnej. 

Pokonani częściowo moskalofile wychodzili ze 
zgromadzenia z pogróżąą, że „ci ludzie zlikwidu- 
ja“... Tak to pojmują solidarność narodową „rns- 
scy“. Inaczej, mimo ohydnego antipolactwa naro- 
dowców i russkich postępują Polacy. Odczytane 
przez dyrektora, Nahirnego sprawozdanie z czyn- 
ności towarzystwa Torhowli za czas, od 1. lipca 
1889 do 80. czerwca 1890, powiada w ustępie, 
podnoszącym rozwój towarzystwa: Tutaj należy się 
i to zanotować, że publiczność polska „z małemi 
tylko wyjątkami — jako to w Stryju i ostatniemi 
czasy w Kołomyi — okazywała się sprawie naszej 
dość przychylną“. 

Jeżeli tak powiada sprawozdanie, to wobec 
znanego antipolacyzmu obu stronnictw ruskich 
można być pewuym, że publiczność polska była 
nie „dość“, ale „bardzo“ przychylną. Polacy bo- 
wiem nietylko słowem, ale i czynem dowodzą 
swojej ekonomicznej solidarności z Rusinami. 


A jeżeli w Stryju, i „ostatniemi ezasy“ tak- 
że w Kułomyi jest inaczej, to niechaj Rusini sa- 
mi w piersi się uderzą. Niechaj ekonomiczne or- 
gana ruskie nie zamieniają się w polityczne Or- 
gana agitatorstkie! Mogą też Polacy ubolewać, 
gdyby wskutek wojny moskalofiłów przeciw naro- 
dowcom Torhowla runęła — „zlikwidowała“, jak 
sie miał pewien współpracownik Oserw. Rusi wy- 
razić — ale do walki tej mięszać się nie myślą. 
Dlatego też podajemy tylko główną treść wspo- 
mnianego sprawozdania. 


Kiedy otwierano w grudniu r. 1888 pier- 
wszy sklep Torhowli, a to we Lwowie, liczyło 
towarzystwo zaledwo kilkudziesięciu członków i 
kilkaset zł. własnego kapitału. Na walnem zgro- 
madzenin w marcu r. 1885 okazało się już 429 
członków z kapitałem wkładowym 13.986 zł. i 
34.723 w książkach oszczędności, tudzież cztery 
sklepy: we Lwowie, Stanisławowie, Przemyśln i 
Tarnopoln. Obecnie posiada towarzystwo Torho- 
wli 11 sklepów i centralny magazyn we Lwowie. 
Z mnożenłem się filij wzrastała też ilość kramów 
wiejskich. W ostatnim wykazie było 218 tych 
kramów, w ostatnim roku administracyjnym przy- 
było 96, i jest ich obeenie 314. 

W tymże roku utargowano 254.000 zł., o 
41.850 zł. więcej niż w poprzednim roku admi- 
nistracyjnym. Obrót kasowy w filiach i w maga- 
zynie centralnym wynosił 910.690 zł. Od począt- 
ku do 30 czerwea b. r. utargowano 1.338.000 zł., 
z czego czysty zysk wynosił 25.349 zł. 

Na książeczki oszczędności włożono w ubie- 
głym roku admin. 49.333 zł., a wypłacono 49.556 
zł., stan tej kasy wynosi 108.680 zł. 

Nowych członków przystąpiło do towarzy- 
stwa w ubiegłym roku adm. 112 z kapitałem 
wkladowym 2.043 zł., a wystąpiło 11 członków. 
Obecnie liczy towarzystwo 892 członków z kapi- 
łem udziałowym 29.000 zł. 


Certyfikatu na sprzedaż soli nie zdołało to- 
warzystwo otrzymać, ponieważ cerlyfikaty takie 


‘dawane bywają tylko Radom powiatowym i wię- 


kszym miastom. 

W rozprawie podniesiono, że administracja 
jest kosztowną, dochód brutto wynosił bowiem 
w ubiegłym roku adm. 43.400 zł., a administracja 
kosztowała 41.300 zł. 

Wielkiej jasności nie można przypisać spra- 
wozdanin, a w rozprawie podnoszono nawet nie- 
jasność w układzie bilansn. 

Ks. Dutkiewicz z Rudna, który zagaił ze- 
branie, podniósł, że stan towarzystwa jest dobry, 
ale nie jest Świetny; w pierwszem półroczu ubie- 
głego roku adm. było nawet 4.000 zł. straty, ale 
w drugiem półroczu stratę powetowano i jeszcze 
można było wykazać 3862 zł. zysku. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa 


Lwów dnia 4. listopada. 


* Na audjencji przyjmował cesarz one, 
między innymi pułkownika artylerji Stefana Pie- 
niążka. 

* Przeniesienia. Namiestnik przeniósł wete- 
rynarzy powiatowych: Henryka Rohra z Wieliczki 
do Borszczowa, a Jana Szczerbę z Borszczowa do 
Dąbrowej. 

* Mianowania. Kontrolorem pocztowym w Kra- 
kowie mianowany został Osika. 

* Dr. Adam Asnyk, jak nam donoszą z Kra- 
kowa, ma się obecnie już prawie zupełnie dobrze. 


* Ślub. W dniu 25. z. m. w kościele parafial- 
nym w Gorlicach pobłogosławiony zastał związek 
małżeński między panną Zofią Miłkowską. córką pp. 


Edwarda i Magdaleny z Trzecieskich Miłkowskich, | 


właścicieli Gorlic, a p. Walerym Stawiarskim, wła- 
ścicielem dóbr i kopalń nafty w Krośnieńskiem. 


* Z miasta. Nieznany nam korespondent nade- | 


słał z miasta następującą notatkę, przyrzekając, że 
w razie jej pomieszczenia... obdarzy nas znowu nie- 
bawem swemi „godnemi uwagi spostrzeżeniami". Za- 
chęceni „niepomiernie* tą obietnicą, pospieszamy co 
rychłej z udzieleniem mu pożądanego miejsca 
w szpaltach kroniki. „Zwracam uwagę redakcji, pisze 
on, że oba razy wspominając o sapowiedzianych her- 
batkach, które ma tow. św. Salomei urządzać w nie- 
dzielę między 5 a 7 wieczorem w Domu narodnym, 
nie zwróciliście uwagi, jak wielce dobroczynny wpływ 
mogą one wywrzeć na panieńskie losy. Dotychczas 
tylko bale i rauty panieńskie uważane były za etapę 
prowadzącą do ołtarza. Teraz do rzędu tych etap za- 
liczyó należy zebrania towarz. Św. Salomei. A że 
adwent już bliski, po nim zaś bezpośrednio następnje 
karnawał — przeto cenne pod tym względem zwró- 
cenie uwagi na zapowiedziane niedzielne herbatki, 
powinny dobrze w pamięci zapisać sobie wszystkie 
panny, które tęsknią do Ślubnej obrączki*. Ów nie- 
znany nam, jak już wyżej to zaznaczyliśmy, kore- 
spondent,, dodaje jeszcze post scriptum, w ktörem 
zapewnia, że redakcja sprawozdawcy na herbatki nie 
potrzebuje wysyłać. Przyrzeka, iż funkcję tę spełni 
„bezinteresownie“ a sprawozdania te, dzięki talento- 
wi obserwacyjnemu i zdolnościom „władania“ piórem 
zaimponują nie tylko czytelnikom — ale nawet... 
samej redakcji. Daj Boże! — odpowiadamy na”to. 

* Gimnastyka. W naszym Sokole wsmaga się 
statecznie liczba ćwiczących się. W październiku 
brało udział w ówiczeniach przeciętnie 682 osób 
w 35 zastępach w 23 godz. tygodniowo. 

W gimnazjum jasielskiem zaprowadzono napo- 
wrót na r. 1890/91 naukę gimnastyki jako przed- 
miot nadobowiązkowy. Zapisalo się 800 uczniów, 
ćwiczą się w 6 oddziałach, każdy oddział raz tylko 
w tygodniu. 


* Wystawa dzieci. Na ulicy Piekarskiej mie- 
ści się Przytulisko dzieci, — przytulisko utrzymy- 
wane w znacznej części zapobiegliwością jednej oso- 
by, starającej się o datki, za pomocą których usiłu- 
je się następnie pogodzić rozchód z dochodem. S**** 
w oknie domu przytuliska pomieszczoną jest sè 
bonka, do której od czasu do czasu przechodzień gr 
rzuca. W dnie-zeduszne, celem zwrócenia uwagi 
łej mzsy publiczności, dążącej ulicą Piekarską, 
świetlają okno wspomniane — i dotąd wszystko « 
porządku. Przes drugie atoli okno widać schody 
przytulieka, — w dnie zaduszne oświetla się je ja- 
8m0, i lokuje się na nich biedne sieroty. Jest to ro- 
dzaj wystawy dzieci, mający tem silniej wpłynąć na 
przechodnia, by rzucił do skarbonki grosz jalmnäny. 
Na tłumy wystawa ta nie działa — inteligentniej- 
szą zaś piibliczność nie tylko nie pobudza do ofiar- 
ności — ale wprost źle ją usposabia dla przytuli- 
ska. Dobrzeby tedy było, aby na przyszłość zanie- 
chano tej wystawy sierot. 


* Jesienią. Pod mem oknem z drzew półnagich 
wiatr ostatnie liście zdziera — na podwórzu kata- 
rynka gra „ostatnią myśl Webera*. Gra „ostatnią 
myśl Webera“ coraz tkliwiej i fałszywiej, że mi uszy 
nie pękają, niesłychanie mnie to dziwi. Kataryniarz, 
włoch z nad Wisły, w marynarce aksamitnej, z niemą 
prośbą w moje okna wzrok zatapia swój błękitny. 
Że z artystów jestem rodu i w goliźnie dni me biegą, 
nie dam tobie trubadurze, ani grosza złamanego. 

Pod mem oknem z drzew półnagich wiatr osta- 
tnie liście strąca — z naprzeciwka sie wychyla ja- 
kaś donna frapująca. Widać z oozu, widać z buzi 
ocienionej czarną „grzywą*, że jak szwaczka z krwi 
i kości jest kochliwą i zdradliwą. Nie przeszywaj 
mnie źrenicą, serafinie mój ty smętny — jestem we- 
dle spraw sercowych najzupełniej obojętny. Jużem 
śpiewał do znudzenia różnym donnom pieśń miłosną 
— zresztą wzorem romantyków ja się kocham tylko 
wiosną... 

Pod mem oknem zwiędłe liście wiatr unosi 
nad drzew szczyty, uśmiechnęła się z lazura twarz 
księżyca — sybaryty. I zbudziły się w mem sercu 
marzeń ecba, wspomnień roje, i łzy ciche, łzy gorące 
osrebrzyły oczy moje. Wpadłem w romantyczny ga- 
pał i w entuzjazm poetyczny, aż otrzeźwił mnie, nie- 
stety, śmiech księżyca ironiczny. Stary księżyc okiem 
mruga, ze współczuciem głową chwieje — na mój 
honor, ród poetów po wiek wieków nie "> af 

y—0 . 


* Losowanie sędziów przysięgłych. Na ka- 
dencję sądów przysięgłych, która się rozpoczyna dnia 
24. listopada, wylosowani zostali jako przysięgli: 
Wiesiołowski Adolf, Kuczyński Franciszek, Landan 
Leib, dr. Dzidowski Mateusz, Geringer Gabrjel de 
Oedenburg, dr. Pomianowski Aleksander, Rojowski 
Kazimierz Edward, Fabiański Wacław, Bielański 
Władysław, Iuosz Ozjasz, Olszewski Michał January, 
Töpfer Józef, Dembowski Zygmunt, Herman Eljast, 
Kranz Meilech, Wang Juljan, Herter Eljasz, Tang 
Bronisław, Kapliński Bolesław, Balsambanm Jakób, 
Selzer Józef, Schónblum Samuel, Kowalski Leopold, 
dr. Menkes Adolf, Bal Antoni, Kosiba Wojciech, Le- 
wandowski Mieczysław, dr. Kriss Leon, Selzer Józef 
Bodek Lipe Joel, Lazarus Maurycy, Mayer Samuel, 
Mrawinesicz Czesław, Kozłowski Antoni, Blumenfeld 
Adolf, Papara Tadeusz. © 

Jako zastępcy Przysięgłych: Krzywosiński Mar- 
cin, Sadłowski Józef, Seyfarth Gustaw, Siedleczko 
Jan, Daubner Rudolf, Stand Leopold, Deazczakowski 
Michał, Maschler Dawid, Kozłowski Grzegorz. 


* Niezwykłe zajście w sądzie. Wczoraj 
przed rozpoczęciem się rozprawy karnej przed trybu- 
nałem przysięgłych w Krakowie sędziowie przysięgli 
upraszali trybunał o odroczenie rozprawy £ powodu, 
iż ich uczucia religijne nie pozwalają im w dzień 
Zaduszny Urzedowae, Gdy trybunał odmówił żądaniu, 
uznając, iż niema żadnego powodu do odroczenia roz- 
prawy, oświadczyli przysiggli-katolley, iż urzędować 
nie mogą i opuścili salę, wskutek ozego rozprawa 
odbyć się nie mogła. Ciekawi jesteśmy, jaki obrót 
Ostateczny weźmie ta sprawa. 

* Oddział centralnego komitetu przed- 
wyborczego dla zachodniej Galieji, wzywa 
Prezydenta miasta Krakowa, jako też prezesa Rady 
Powiatowej krakowskiej pana Miliewskiego, aby jak 
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mężowie zavfunia komitetu, pierwszy w okręgu wy- 
borozym miasta Krakowa a drugi w okręgu wybor: 
czym wielkiej wlasności krakowskiej i chrzanowskiej 
wezwali- co ryehlej zgromadzenia wyborcze celem 
ustanowienia kandydatów do Rady państwa dla opró- 
żnionych mandatów po Ś. p. Machalskim (z miasta 
Krąkowa) i po rezygnacji p. Bobrzyńskiego (z wiel- 
kiej własności krakowskiej i chrzanowskiej), 

* Nocna ogromnych rozmiarów awantnra 
wyprawioną została w jednem z miasteczek zacho- 
dniej części naszego kraju przez oficerów stacjonowa- 
nego tamże pułku ułanów. Po kolacyjee, przy której 
musiało więcej wina zostać zużytego, aniżeli to było 
przepisami hygieny wskazane, postanowione powybi- 
jać w całem miasteczku szyby w oknach. Postano- 
wienie w kilka chwil później weszło w wykonanie 
i nagle całe miasteczko zostało zaalarmowane, Żan- 
darmerja, która wyruszyła na pomoc przebudzonym 
mieszkańcom, zrazu nie mogła przywrócić porządku 
i dopiero całkiem stanowczą komenda wachmistrza, 
że w danym razie da bezwłocznie ognia — uspokoiła 
wzburzone umysły. Szkody wyrządzone wynoszą prze- 
szło 800 zł., które winni sami dobrowolnie nazajutrz 
pokryli — wiadomość atoli o zajściu całem dostała 
się do komendy a nawet ministerstwa. Władze woj- 
skowe zarządziły też surowe śledztwo. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 4, listopada o godzinie 12. 
w południe : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz. w po- 
ładnie d. 3. bm. do 12. g. W południe d. 4. b.m.: 
mieliśmy wiatr co“ do kierunku zmieany od S do 
NE, co do siły słaby (1'3), stan nieba zmien- 
ny, powietrze bardzo wilgotne (86%/, wilg. względ.), 
opadu nie było. 

Średnia temperatura doby była -|- 8.10 C, naj- 
wyższa + 12.400 wczoraj po południu najniższa 
-- 1.800 dziś w nocy. 

Uwaga: Cała doba była mglista i przeważnie 
pogodna. 

Zniżka barometryczna 740—745 mm. znajdo- 
wała sie na zachod. wybrz. Norwegii; zwyżka 765— 
760 mm. w połud. Hiszpanii, zniżka drugorzędna 
utworzyła się we Włoszech. 

Barometr opada; stan barometru zredukowany 
do poziomu morza był dziś o 9 godzinie rano 757 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po- 
ładnie d. 4. bm. do 12. w południe d. 5. bm.: 

Wiatr będzie eo do kierunku zmienny, co do 
siły mierny (2—4); średnia temperatura doby obni- 
ży sig do 46°C; stan nieba będzie przeważnie za- 
chmurzone, względna wilgotność powietrza podniesie 
się do 900/,, opad: deszcz nieznaczny. 


+ Jutro, dnia 5. listopada: św. Elżbiety. 
św. Arefty M. 


— Swieto zaduszków obchodzonem jest w Bu- 
dapeszcie z więkezem ożywieniem i manifestacją u- 
czuć publicznych, aniżeli być może we wszystkich 
innych stolicach. Wśród hołdów składanych „drogim 
zmarłym narodu* należy także i coroczny pochód 
młodzieży akademickiej z wieńcami do kilku szoze- 
gólnie umiłowanych przez nią duchowych wielkości 
i mowy miewane na ich grobowcach przez wyzna- 
czonych ku temu uprzednio przewódzców młodzieży 
akademickiej. Rok rocznie, na początku długiego sze- 
regu tych hołdów wspomnień oddawanych przez mło- 
dzież, pomiędzy grobem Forinyaka i Kisfaludyego 
zatrzymuje się pochód u grobowoa Mieczysława Wo- 
ronieckiego, powieszonego przez Rosjan na Węgrzech 
w 1849 r. W tym roku na grobie ks. Woronieckie- 
go chór akademicki odśpiewał naprzód hymn naro- 
dowy polski, a następnie po złożeniu wieńca prze- 
mówił akademik prawnik Józef Rónyi, który rozwi- 
ját ów sposób wzruszający pamięć polsko-węgierskie- 
go braterstwa. Mowę swoją zakończył p. Rónyi sło- 
wami: „A gdy młodzież węgierska składa ten wie- 
nieo na pomniku bohatera wolności, jaki cześć jej 
dźwignęła dla niego, powtarza w ten sposób doro- 
czny akt hołdu religijnego, przes który woła do du- 
cha męczennika, że nietylko nie umarł naród, za 
który on tutaj bratnią krew swą przelał, ale i on 
sam nie umarł, bo młodzież narodu naszego pomie- 
ściła w sercach młodzieńczą jego postać wśród ide- 
ałów awoich, jakie wskazują jej drogę w życiu.“ 

— Arcyksiążę Jan Orth, jak donosi Tagblatt 
nie daje o sobie od dłuższego czasu znaku życia. 
Zachodzi tedy obawa czy nie spotkało go jakie nie- 
oBzczęście w czasie podróży morskiej pomiędzy Monte- 
video a Valparaiso. Znajomi jego we Wiedniu nie 
otrzymali już od d, 12. lipca żadnych listów. Nie 
jest jednak wykluozonem, że tenże odnajdzie się je- 
szcze gdzie na wyspach polinezyjskich. Zawezwano 
knsulaty austrjackie do podawania wszelkich wiado- 
mości o nim. Orth miał ze sobą 600.000 zł. 


ie Zmowa rękawiczników powstała we Wie- 
u. 


— Kraj. wystawa czeska. Prace około proje- 
ktowanej na rok przyszły wystawy krajowej w Pra- 
dze są w pełnym toku, Przestrzeń 360.000 metrów 
kwadratowych parku Stromowki stała się mrowiskiem 
przygotowawczej pracy w rozmiarach bardzo poka- 
źnych. Pracuje tam obecnie 2.000 robotników i naj- 
rozmaitseze gmachy murowane i konstrukcje żelazne 
rosną jako grzyby po deszezu. Wystawa ta będzie 
miała znaczenie nietylko specjalnie narodowe, lecz i 
ogólnie postępowe. Dostarezy 008 sposobności obej- 
rzenia, w jednym niemal rzucie oka, działalności 
kraju i jego rozwoju. Wszystkich grup będzie 27, 
pomieszczonych w gmachach murowanych, halach 
żelaznych i 80 pawilonach. Najobszerniejszą będzie 
żelazna hala pysznej konstrukcji dla przedmiotów 
przemysła; rozmiary jej wynoszą 17.000 metrów 
kwadratowych. 
Nadmienić wypada, że i zewnętrzny charakter 
wystawy hędzie całkiem oryginalny, gdyż budynki 
wszelkie i bramy wykonane są w tak zwanym stylu 
renesansu utaroozeskiego. Co do sztuki czeskiej, bę- 
dzie ona przedstawiała obraz rozwoju za okres ca- 
łych iat 100 (1791—1891). Ma być także podany 
odpowiedni obraz rozwoju piśmiennictwa czeskiego. 
Wydatki, połączone z tą wystawą, projektowaue są 
w wysokości 1,282.700 guldenów. Kosztnją miano- 
wicie lub kosztować będą: gmachy wystawy 744,000 
' guld., dekoracja 20.000 ;uld., ogrodnictwo 23,000 
guld., wodociąg 20.000 guld., oświetlenie elektryczne 
35.000 guld., honorarjum architektom 22.000 guld., 
zarząd wystawy 105.000 guld., plakaty 18.000 guld., 
katalog 80.000 guld, musyka 50.000 guld., uroczy- 
stości 18.000 gald., restauracja tania dla ludu 
20.000 guld., i t. d. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Teatr ruski, stojący pod kierunkiem „Pro- 
świty” da tego roku pierwsze Swoje przedstawienie 
we Lwowie d. 16. bm. 

— Repertoar teatralny: Dzisiaj we wto- 
rek po raz drugi „Biedny Jonatan“ operetka w 3 
aktach Millóckera, Nowa wystawa. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku d. 4. Listopada 1890. 


Dział ekonomiczny. 


Cłągnienie losów z r. 1860. Przy wczoraj- 
szem (8. bm.) ciągnieniu losów pożyczki państwowej 
z r. 1860 padła główna wygrana 300.000 zł. na 
serję 12.077, nr 11, druga wygrana 50.000 zł. na 
ser, 6.789, nr. 15, trzecia wygrana 25.000 zł na 
ser, 4.299, nr. 10. Po 10.000 guldenów wygrały: 
ser. 2975, nr. 3, ser. 11700, nr. 16. Po 5000 wy- 
grały: ser. 826, nr. 13, ser. 2063, nr. 17, ser. 
2556, nr. 13, ser. 3674, nr. 10, ser. 4327, nr. 20, 
ser. 5918, nr. 12, ser. 7207, nr. 12, ser, 8468, 
nr. 1, ser. 9325, mr. 14, ser. 10302, nr. 4, ser. 
10693, nr. 1, ser. 12529, nr. 6, ser. 14839, nr. 12, 
ser. 19272, nr. 11 i ser. 19746, nr, 11. 

Główna wygrana losów czerwonego 
krzyża włoskiego 100.000 lirów padła na serie 
11980, nr. 4, druga wygrana 2000 lirów na serję 
6592 nr. 36. 

Wiedeń dnia 4, listopada. Giełda zbożowa. 
Pszenica na wiosnę 8'37. Żyto 7:52. Owies 7.50. 


Sejm krajowy. 
Lwów d. 4. iistopada. 


Dzisiejsze poferjalne posiedzenie przyniosło 
nam trzy nowe wnioski i dwie interpelacje. Dy- 
skusja przy sposobności uznania wyboru p. Sze- 
liskiego była bardzo umiarkowaną. Zdaje się, że 
tylko wogóle dla ciągłości rzeczy, klub ruski 
w sprawie tej głos zabierał. 

Rozprawa nad projektem ustawy zdrojowej 
o tyłe była żywą, że nacisk rządu groźbą nie- 
sankcjonowania ustawy, wyszedł znowu na jaw. 
Najbardziej niespodziewaną była obszerna dy- 
skusja w sprawie nałożenia podatku od posiada- 
nia psów. 

Po załatwieniu zwykłych formalności a przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, odczytano 
wniosek p. Antoniewicza o polecenie Wydziałowi 
kraj, by w porozumieniu z rządem przystąpił do 
regulacji potoków górskich, a w szezególności 
Księżego Potoka, Niżkówki i potoków wpadają- 
eych do Białej. Wniosek ten będzie traktowany 
regulaminowo. 


Po odesłaniu sprawozdania Wydziału kraj. 
z projektem ustawy, dotyczącej zastosowania ulg 
legalizacyjnych w drobiazgowych sprawach hipo- 
tecznych, jakoteż sprawozdania Wydziała kraj. o 
petycji gm. Jabłonowa co do ustanowienia sądu 
pow. w Jabłonowie, dokomisji prawniczej — przy- 
stąpiono do trzeciego punktu porządku — do czy- 
tania wniosku posła Szeliskiego co do budowy ko- 
lei ze Stryja na Chodorów, Rohatyn, Brzeżany do 
Tarnopola. Mowca wykazuje, że jest to część kra- 
ju, sto «ilometrów szeroką, pozostawiona bez do- 
brodziejstwa korzystania z kolei, tego najważniej- 
szego dziś czynnika kandlu i przemysłu. Jeśli zaś 
jakiej części kraju należy się kolej, to właśnie 
tej, żyznej i produkującej wiele. Mowca wskawszy 
na okoliczność, że od lat 19 starają się różne 
konsorcja o koncesje wstępne na tę linię kolejo- 
wą, co dowodzi jej ważności, prosi pod względem 
formalnym o odesłanie wniosku swego do komisji 
administracyjnej i wyraża nadzieję, że na tej je- 
szcze sesji rzecz cała pomyślnie zostanie załatwio- 
ną. Izba wniosek ten uchwala. 

Z porządku dziennego przystąpiono do pun- 
ktu czwartego: sprawdzenie wyboru posła Szeli- 
skiego. Sprawozdawca p. Pietruski przedstawia 
sprawą wyboru w sposób następujący. 

Przy wyborze, odbytym w Brzeżanach dnia 
2. lipea 1889, głosowano dwa razy. Według urzę- 
dowego wykazu było uprawnionych do głosowania 
159. Za pierwszym razem głosowało 138 wybor- 
ców. Z tego otrzymał dr. Damian Sawczak 68 
głosów, Henryk Szeliski 65 głosów, reszta roz- 
strzelona. Ponieważ nikt nie otrzymał absolutnej 
większości głosów, przeto przystąpiono do drugie- 
go głosowania. Tym razem głosowało 140 wy- 
borców ; pp. Szeliski i Sawczak otrzymali w ró- 
wnej liczbie głosów, t. j. po 70. Zarządzono więc 
losowauie, które wypadło na korzyść p. Szeliskie- 
go. Wybrany zatem został posłem p. Henryk 
Szeliski, tem bardziej, że po zbadaniu aktów 
wyborczych okazało się, iż z oddanych na pana 
Sawczaka przy drugiem głosowaniu było 8 głosów 
nieważnych, podczas gdy tylko 2 głosy, oddane 
na p. Szeliskiego, okazały sie niewaänemi. Odda- 
nych zatem zostało ważnych głosów 130, absolu- 
tna większość 66, — z tych otrzymał p. Szeliski 
68, p. Sawczak 62 głosów. 

Przeciw rezultatowi tego wyboru wniósł ks, 
Zarzycki i towarzysze protest, w którym twierdzi, 
że przy wyborze tym kupowano głosy dla p. Sze- 
liskiego i że z tego powodu zarzadzono kilka 
śledztw w sądzie pow. w Kozowie i sądzie obwod. 
w Brzeżanach. Również wystąpili protestujący prze- 
ciw zarządzeniu losowania zaraz przy drugiem 
głosowaniu, podczas gdy — zdaniem protestują- 
eych— należało zarządzić trzecie ściślejsze gloso- 
wanie, i 

Z przeprowadzonego dochodzenia okazało się, 


te były w tej sprawie dwa procesy karne: i 
przeciw szynkarzowi Abend A ERS który jeden 


uchylony, w drugim oskarzeniu Izrael Liebling i 
Wolf Peczenik zostali wyrokiem Najwyższego Try- 
bunału od oskarzenia uwolnieni. W ten sposób 
procesa o kupowanie głosów zostały załatwione 
uwolnieniem oskarzonych. 

Co do drugiego zarzutu podnosi Wydział kra- 
jowy, iż $ 46. sejmowej ordynacji wyborczej wy- 
rażnie postanawia, że w przypadku równości gło- 
sów rozstrzyga w każdym razie los. Wydział kra- 
jowy wnosi tedy, aby Sejm wybór p. Henryka 
Sieliskiego na posła z kurji gmin wiejskich okręgu 
wyborczego Brzeżańskiego uznał za ważny. 

Nad sprawozdaniem tem, jak to można było 
przewidzieć, wywiązała się dyskusja. Jako mowca 
wystąpił członek klubu ruskiego, p. Teliszewski. 
Udowadniał on, że wybór p. Szeliskiego nie może 
zostać zatwierdzonym ze względów zasadniczych— 
a wystąpienie swoje przeciw uznaniu tego wyboru, 
przedstawiał jako zupełnie bezstronne, tą okoli- 
cznością, iż kontrkandydat p. Szeliskiego, p. Saw- 
czak, i tak wszedł do sejmu, o niego więc spe- 
cjalnie mu się nie rozchodzi. Losowanie zarządzo- 
no bez zarządzenia przedtem wyboru śŚciślejszego, 
— losowania tego tedy za ważne i decydujące 
uznać nie można. 

Sprawozdawca, p. Pietruski, w odpowiedzi 
Zaznacza, że nagle p. Teliszewski nowe zasady 
wyborcze stawia, kiedy dotychczas przeciw prakty- 
kowanym nikt nie podnosił zarzntu. Co do samego 
zaś uznania ważności tego wyboru — sprawozda- 
wca podnosi, że na Radzie Wydziału najmniejszej 
wątpliwości w tym kierunku nie stawiał sam ów 
kontrkandydat, a obecnie członek Wydziału, p. 
Sawczak. 

W głosowaniu uznano ważność wyboru p. 
Szeliskiego wszystkiemi: głosami przeciw ruskim, 
— w kwestji zaś uznania wyboru p. dr. Bobrzyń- 


skiego większych posiadłości Krakowa, nikt nie 
wnosił Żadnych zarzutów, uznanie też jego wyboru 
przyjęto jednomyślnie. Obaj posłowie złożyli zaraz 
w ręce marszałka przyrzeczenie poselskie. 

Po krótkiej odpowiedzi posła Pietruskiego na 
interpelację p. Antoniewicza, że Wydział opraco- 
wał już wszystkie sprawozdania wyborcze i te 
przez marszałka krajowego niewątpliwie zostaną 
niebawem postawione na porządku dziennym — 
przystąpiono do rozprawy nad ustawą o zdrojo- 
wiskach, którą onegdaj podaliśmy w Gazecie Na- 
rodowej. 


Pierwszy przemawiał p. Rutowski. Wyka- 
zawszy, iż ani kredyt komunalny ani dotychcza- 
sowe ulgi podatkowe nie wystarczają do podnie- 
sienia naszych zdrojowisk, stawia następujące trzy 
rezolucje: Poleca sie Wydziałowi kraj, by na 
najbliższej sesji przedłożył wniosek o organizacji 
kredytu komunalnego dla zdrojowisk, analogicznie 
do kredytu komunalnego dla gmin, — dalej, by 
przedłożył projekt o ulgach podatkowych dla bu- 
dynków nowo stawianych w zdrojowiskach i uzdro- 
jowiskich, — jako też wreszcie trzecie, aby prze- 
dłożone projekt o poprawie środków komunikacyj- 
nych prowadzących do zdrojowisk. 

Drugi w tej samej sprawie przemawiał hr, 
Wł. Koziebrodzki. Zwracał się on przedewszyst- 
kiem do swego zeszłorocznego wniosku, którego 
jedną tylko część komisja uwzględniła. Mowca po- 
piera rezolucję p. Rutowskiego — a nadto propo- 
nuje jeszcze ogólne wezwanie do Wydziałn kraj., 
by ten przedłożył sejmowi jak najrychlei projekt 
przyjścia w pomoc zdrojowiskom i uzdrowiskom 
krajowym za pomocą urządzeń, leżących w kom- 
petencji sejmu i Wydziału kraj. 

Po krótkiej odpowiedzi sprawozdawcy p. 
Trzecieskiego przystąpiono do szczegółowej roz- 
prawy. Paragraf od 1 do 9 przyjęto w całości z 
małą zmianą proponowaną przy $. 6 przez Wł. 
hr. Koziebrodzkiego. 

Przy $. 10. postanawiającym o lekarzu zdro- 
jowym i o instrukcji, którą ma wydać namiest- 
nietwo, zabrał głos ezłonek Wydziału dr. Ho- 
szard. Podniósł on, że komisja dla tego tylko 
proponuje, iż instrukcję dla lekarzy zdrojowych 
wydać ma namiestnictwo, bo rząd w tej kwestji 
wywierał nacisk na komisję. Instrukcję taką po- 
winno wydawać namiestnictwo wspólnie z Wy- 
działam krajowym. 

Komisja, jakkolwiek uznawała słuszność tego 
zapatrywania, nie dała w ustawie wyrazu temu, 
z obawy, aby przypadkiem później nie odmówiono 
sankcji. Komisarz rządowy, hr. Łoś, odpowiada, 
że prerogatywy tej, rząd się zrzec nie może. Po 
odpowiedzi p. sprawozdawcy i potwierdzeniu, Ze 
istotnie zagrożono komisji niesankcjonowaniem 
ustawy, $. 10. w brzmieniu, proponowanem przez 
komisję, jako też następnych jeszcze ośm,. bez 
dyskusji — a zarazem w trzeciem czytaniu całą 
ustawę przyjęto. Nadto uchwalono obie rezclucje 
komisji, znane już naszym czytelnikom — rezo- 
lucje zaś postawione przez pp. Rutowskiego i Ko- 
ziebrodzkiego odesłano do komisji sanitarnej. 

Z porządku dziennego przystąpiono do spra- 
wozdania komisji gminnej w Sprawie projektu u- 
stawy o nakładaniu opłaty gminnej od psów. 
Ustawa wypowiada, że gminy mogą nakładać po- 
datki na posiadanie psa do 5 zł. rocznie, za za- 
twierdzeniem Wydziału kraj. Poseł Huryk prze- 
mawiał przeciw temu projektowi, psy bowiem na 
prowincji, pełnią funkeję wartowników, nie są 
one czemś  zbytecznem ale niezbędnem. Po- 
sel. Okuniewski popierał twierdzenie p. Huryka, 
— St, hr. Badeni i ks. Sawa zwracali uwagę, 
te ta ustawa nie nakłada obowiązku na gminy 
zaprowadzenia opłat ale dozwala je tylko — p. 
Antoniewicz znowu popierał p. Huryka i Oku- 
niewskiego a p. Edw. Jędrzejewiez i Abrahamo- 
wicz wnieśli, aby prawo przysługiwało tylko gmi- 
nom miejskim, mającym odrębną ustawę gminną. 
Po przemówieniach jeszcze pp. Okuniewskiego i 
Romanowicza, zwracającego uwagę, że opłata ta 
może być nałożoną tylko za zezwoleniem Wydzia- 
łu kraj., uchwalono $. 1. w brzmieniu propono- 
wanem nie przez komisję, ale przez posła Abra- 
hamowicza i Jędrzejowicza, 


Następne paragrafy przyjęto bez zmiany. 

Uchwaleniem wniosku komisji petycyjnej o 
udzielenie veniam studiorum asystentowi manipul. 
Wydziału kraj. p. Piotrowskiemu i odrzuceniem 
petycji Rutkowskiego i Kwaśniewskiego co do 
wypłaty resztującej należytości za budowę mostu 
na Sanie, wyczerpane porządek dzienny. 

P. Bobczyński postawił wniosek o zmianę $ 
9 ust. szkolnej co do zakresn działania rad szkol- 
nych miejscowych, a p. Kołaczkowski wniósł in- 
terpelację w sprawie nieformalności popełnionych 
przez Radę szkolną okręg. w Bóhree przy nomi- 
nacji tamże nauczycieli a kierownika szkoły lu- 
dowej. 

Poseł Merunowicz postawił wniosek tej 
treści: Poleca się Wydziałowi kraj., by jak naj- 
rychlej przedłożył sejmowi wnioski co do regula- 
cji rzeki Pełtwi, z uwzględnieniem następujących 
zasad: 1) Roboty mają być wykonane nie przez 
spółkę wodną ale przedsiębiorstwo kraj. ; 2) Ko- 
rekcja ma objąć całą rzeką z temi dopływami, 
które mogą się przyczynić do podniesienia uży- 
teczności Pełtwi; 3) Przy projektowaniu robót 
regulacyjnych na terytorjam miasta Lwowa ści- 
śle odróżnić należy pod względem technicznym 


i finansowym, o ile owa ro ulacja Pełtwi służyć 
miałaby ku celom kanajisdeji fanta Lyi Ee 


ile znowu przy użytkowaniu tej rzeki dla kana- 
lizacji Lwowa, mogą i powinne być uwzględnio- 
ne interesa gospodarcze właścicieli gruntów po 
niżej miasta Lwowa nad Pełtwią położonych. 


Odezytano nadto interpelację do rządu posła 
Abrahamowieza i towarzyszy : Dlaczego do dnia dzi- 
siejszego rząd nie uznał za stosowne spełniać o- 
bowiązującego postanowienia ustawy gminnej, ile że 
od daty doręczenia stronom interesowanym orze- 
czenie ministerstwa spraw wewnętrznych, zatwier- 
dzającego zawiązanie rady gminnej w Gródku, 
wpłynęło już po nad dni 60. Kiedy rząd zamierza—- 
zapytuje w końcu interpelant — rozpisać wybory 
do Rady gminnej w Gródku. 

Koniec posiedzenia o godz. °/, na 8. Na- 
stępne we czwartek o godz. 11. 


i Na dzisiejszem posiedzeniu wniesiono następu- 
jące petycje: Wydział pow. w Nadwórnie o uznanie 
drogi gminnej 2 Nadwórny do Markowiec za kra- 
jową. — Wydziały pow. w Czortkowie i Sokalu o 
wyjednanie ułatwień przy wpisach hipotecznych. — 
Wydziały pow. w Czortkowie, Dolinie, Kolbuszowie 
i Lisku w sprawie dodatków powiatowych do podat- 
ków od prawa propinacji. — Gmina Wułka soko- 
łowska, Nienadówka i Porzecze zadwörne o zapomo- 
gi dla pogorzelców. — Gmina Ustyansw w sprawie 
odpisania dawnej należytości konkurencyjnej na drogę 
lutowiską. - - Gmina Ostrowezyk o zasiłek na bu- 
dowę kościoła. — Gmina Krowodrza o zapomogę na 
budowę szkoły, — Gmina Korsów, Wołochy, Poni- 
kwa, Łahodów, Gaje smoleńskie i Smolna o założe- 
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nie szkoły rolniczej w Olesku. — Gmina Kadłubi- 
ska, Suchowola, Wysocko, Smölna, Gaje smolenskie 
i Łahodów o zniesienie Rad powiatowych. — Komi- 
tet ratunkowy dla dotkniętych gradobiciem mieszkań- 
ców pow. rohatyńskiego o zasiłek, — Tow. tatrzań- 
skie o przyspieszenie zakończenia sporu granicznego 
z Węgrami o Morskie Oko, — Tow. ruskich rze- 
mieślników „Zorza“, Klub polski w Pradze i Tow. 
„Przymierze braci“ o subwencje. — Roman Chrzg- 
stowski, właściciel dóbr w Burzynie z zażaleniem 
z powodu niskiego wymiaru wynagrodzenia za pro- 
pinację. — Wydział pow. w Nisku o połączenie stacji 
kolejowej Rozwadów z koleją Jarostawsko-Sokalska, 
— (mina Ujście solne o utworzenie sądu powiato- 
wego. — Gmina Zagórze i Kuhajów o przyznanie 
prawa wydzierzawiania polowania bez interwencji 
starostwa. — Gmina Kołbajowice o zmiżenie pre- 
stacji szkolnej. — Mieszkańcy ruskiej narodowości 
w Buczaczu i Nagorzanee o ustanowienie dla szkół 
osobnego katechety obrz. gr. kat — Gmina Korczy- 
na o zaliczenie do rzędu miasteczek. — Mieszkańcy 
Dynowa w sprawie wybudowania szpitala z fundu- 
szu wybieranego z grzywien, — Gmina Orzechówka 
i Nywica o zorganizowanie szkoły, — Rady szkolne 
w Zakliezynie i Mikołajowie o podwyższenie płac 
nauczycielom, — Kółko rolnicze w Zakliczynie o sub- 
wencję na założenie szkoły koszykarskiej, — Biruta 
Łukaszewiczowa o subwencję na dalsze wydawnictwo 
Biblioteki rodzinnej. — Gmina Nowoszyny o przy- 
łączenie do okręgu sąd. w Zurawnie i powiatu ży- 
daczowskiego. — Pogorzelcy Zakomarza o zapomogę. 
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Ostatnie wiadomości. 


Na budowę cerkwi prawosławnej 
na Litwie w r. 1891, uchwalił synod 250.000 ru- 
bli, a na budowę takiej samej eerkwi w Królestwie 
Polskiem 100.000 rubli. 


Że w sprawie Porty z patrjarchatem ten o- 
statni nie występował jako rzecznik interesów lu- 
dności i że większą rolę grały tu względy polity- 
czne niż religijne dowodzi wiadomość nadeszła z 
Konstantynopola, że pewna część ludności prawo- 
sławnej niezadowolona z bezwzględnego postano- 
wienia patrjarchy, wdarła się przemocą zam- 
kniętej cerkwi i odprawiła bez księdza służbę bożą. 


Jak z Brukseli donoszą, uchwalili rady- 
kały belgijscy, wziąć d. 10. bm. udział w demon- 
stracji strounietwa robotniczego w sprawie powsze- 
chnego głosowania. Rząd zamierza zabronić tę de- 
monstrację. Burmistrz brukseli Bnls, wróg katoli- 
cyzmn i rządu, ale liberał, więc przeciwny wszel- 
kim żądaniom robotniczym i rozszerzaniu prawa 
wyborczego, zamierza, party przez Jansona, prze- 
wódcę radykałów, zezwolić na demonstrację. Agi- ! 
tacja w całej Belgii jest ogromna. 


Talsen „Gazety. Narodowej. 


Wiesbaden d. 4. listopada. Zgroma- 
dzenie socjalistyczne w Bieberich zostało roz- 
wiązane z powoda, Ze gdy urzędujący na zgro- 
madzeniu jako władza kontrolująca burmistrz 
zapytał jednego zbyt gorącego mowcę, czy 
może nie dąży do podżegania przeciw wła 
dzom, mowca odpowiedział: „tak jest*. 

Magdeburg d. 4. listopada, Dnia Ł7. 
bm. odbędzie się rozprawa przeciw 50 naczel- 
nikom związków robotniczych pod oskarzeniem, 
że sie Znosili z innemi stowarzyszeniami po- 
litycznemi dla osiągnięcia celów wspólnych. 

Luksemburg d. 4, listopada. Przyby- 
cie ks. Nassanskiego zapowiedziano na Środę 
popołudniu. Izba we wtorek już zostanie o- 
twartą messażem księcia, którym on oznajmia 
swą gotowość objęcia regencji. 


Madryt d. 4. listopada. Między komi- 
sją centralną, która jest mocą ustawy o po- 
wszechnem głosowanin ustanowiona do czu- 
wania nad układaniem i rewizją list wybor- 
czych, a rządem wybuchły nieporozumienia. 
Rząd nie wykonał niektórych nchwał komisji, 
wymierzonych przeciw postępowaniu różnych 
władz prowincjonalnych przy układaniu list. 
W komisji postawił Sogarta wniosek, aby 
punkta sporne między rządem a komisją na- 
tychmiast przedłożone zostały parlamentowi. 

Paryż d. 4. listopada. Bawi tutaj 
szwedzki następca tronu z małźonką. 

Paryż d. 4. listopada. Temps otrzymał 
wiadomość, że konwencja angielsko francuska 
co do rozgraniczenia wpływów oba państw 
w Afryce, wywołała wielkie zaniepokojenie w 
Tamatawie i Tananarivie (na Madagaskarze). 
Rząd Howasów wzbraniał się uznać protekto- 
rat francuski, zaczem francuski rezydent w 
Tananariwie wdać się musiał, aby uśmierzyć 
umysły. Jak słychać, członkowie rządu Ho- 
wasów odbyli już kilka narad w sprawie tej 
konwencji, ale o przebiegu i uchwałach tych 
narad nic jeszcze nie wiadomo. 


Bruksela d. 4. listopada. Wczoraj 
podezas przedstawienia w teatrze „Galeria“ 
wybuchł pożar na scenie. Ofiar w ludziach 
nie ma. 


Słerlin d. 4. listopada. Na naradzie u 
cesarza w sprawie wschodnio - afrykańskiej, 
w której uczestniczyli także Wissmann i Pe- 
ters, postanowi'no, Że br. Soden zostanie 
mianowany gubernatorem okolic już uspoko- 
jonych, a Wissmann gubernatorem z władzą 
nieograniczoną okolic jeszcze nienśmierzonych. 

Minister skarbn zamyśla 0 nowem opo- 
datkowanin akcyj. Niewiadomo tylko jeszcze, 
czy chodzi o jednorazowe ostemplowanie akcyj, 
czy o podwyższenie podatku akcyjnego. 

Petersburg d. 4. list'pada. Rządowi 
przedłożono do zatwierdzenia statuta towarzy- 
stwa francusko-rosyjskiego dla wywozn bara- 
niny do Francji. 

Madryt d. 4. listopada. Dług bieżący 
wynosi obecnie więcej niż 285 mil. pesetów, 
co w porównaniu z październikiem wykazuje 
zwiększenie się takowego o 15 mil pes. 


Nowy Jork d. 4. listopada. Odkryto 
spisek na Życie krola Korei i rodziny, zamach 
zamierzono wykonać podczas pogrzebu zmar- 
łego króla, 16 osób podejrzanych aresztowano, 
a wśród tych brata króla. 


(Telegramy otrzymane wczoraj). 


Wiedeń d. 2. listopada. Według wia- 
domości prywatnej z Hamburga miał Jan 
Orth (arcyks. Jan Salvator) zginąć podczas 
burzy na moru w podróży z Montevideo do 
Valparaiso. Wiadomość ta nie jest jeszcze, 
stwierdzoną. 

May rling d. 3. listopada. Cesarz był 
obecnym w tutejszej kaplicy zamkowej na 
mszy żałobnej za duszę śp. arcyksięcia Ru- 
dolfa. 

Londyn d. 3. listopada. Odbyte w so- 
botę wybory do rady gminnej wypadły na ko- 
rzyść gladstonistów. 
nn nn nn gun ng 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 4. listopada. (Z Izby handlowej). 
1 Akcje za sztukę. 


łacą żądają 
Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 20350 20650 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 228— 231— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. .296— 298.50 
Banku kredyt. galie. po abo zł. w. a.. —— 216— 
II. Listy zastawne sa 100 zł. 
Banku hipotecznego galic. 5%, los w 40 lat 10110 10185 
- s „ 5% wyl. 10%, pr. 107°— 10770 
" n m 4/47 los w Olat 98-25 98.95 
Banku krajowego 4'/,%/, los. w 51 latach . 9850 99-20 
Towarz. kred. gal. ziemek, 50/, + « « .100— 10070 
n 5 P Für E 
. n a A 49 los. w 41 1. 9510 9580 
U . n n 41/20], los. w 52 1. 99:30 100.— 
- » om» kój, los. w 56 lat. 9470 9540 
III. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Zakł. kred. wlose. w likw. (d. 60/,) 3%, 53—  61— 
n n n h (a. 50) UAYG . . 52 — === 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizac/jne galie. 5%, m, k.. . . 104:20 10490 
Galic. funduszu propinacyjnego 40/, E 92:50 98:20 
Busow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 100:— 10070 
Kom. banku krojowego 5%/, w. a. I. em. . . 100:60 101:30 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°, w. a. 10450 —— 
d 4 z r. 1883 41/4079 . 98:— 9870 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . : 2250 2450 
Losy miasta Stanisławowa . . « . 2 . . 2750 2950 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . „ .0.%.0. 6 . . „ „ DA 5:53 
Napoleondór . saa ame o oc- 4 6 rl 9:21 
Pórimperjał rosyjski . . . . 2 « 2 » . 930 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . . 145 1:55 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . .. 138, 140'/ 
100 marek niemieckich . . . | . . . . 5630 5695 
| | || WER u. 


NADESŁANE. 


Dla tych wszystkich cierpiących, którzy 
nie mogą jakikolwiek kącik nazwać swoim wła- 
snym, i dla których wskutek tego przyrzadzenie 
skomplikowanych, przeróżnych beefteas i zup po- 
silnych jest utrudnione a stąd dla nich zawsze 
dotąd było niemożliwą rzeczą otoczyć odpowie- 
dnią troskliwością swe nadwerężone zdrowie, dla 
wszystkich tych jest pepton mięsny Kemmericha 
środkiem nieoszacowanym. Miły, posilny smak 
i łatwa rozpuszczalność robią ten fabrykat znako- 
mitem środkiem oZywezym, który równocześnie 
przyczynia się tak do ułatwienia w trawieniu, jak 
i do wzmocnienia, rozwoju muskułów. Z tego już 
widać, jakiej doniosłości jest środkiem pepton 
mięsny Kemmericha we wszystkich wypadkach 
słąbości, kiedy mięso, mleko i jaja stają się dla 
chorego wstrętnemi, lub nie mogą OBA 19 

0 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 


Zakład Lwów 
fotograflozny l. Hennera Akademloka 18. 


Dr. Emil Wechsler 


lekarz chorób wewnętrznych 
specjalista w chorobach żołądka i jelit 
po przebytych dłuższych studjach na kliniee profesora Osera 
we Wiedniu, ordynuje od 3-5 
we Lwowie plac Bernardyński liezba 15. 


Do komiteta ratunkowego na rzecz do- 
tkniętych gradem w powiecie Rohatyńskim, zło- 
Żył JW. baron Brunicki z Zaleszezyk 100 zł., za 
które najgłębsze składa podziękowanie tenże ko- 
mitet. Rohatyn d. 2. listopada 1890. ? 

Przewodniczący Mskołaj Torosiewicz, sekre- 
tarz Feliks Rożański. 


Dr Tr 
Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1890.) 


EF Pociag | 23 
żE H if 
403| 850| 0-28 | 7-15 
2:20|7°30| 8'15|'v 
208/7:01|2-38| 5 
8'—| 2— 

6:53 

3:36 


8:30 


De Lwewn przychedzą : 


Z Krakowa . . . . . . . 
Z Podwołoczysk . . . . . 
Z Podwołoczysk na Podzamcze , 
Z Sucrawy, Czerr' niee, Husia- 
tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Ozerniowiec i Sta- 
nisławowa . . . 2 02. 
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 


I Rane "OW. 2... 
Z Pesztu, Ławocznego , Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa 
Stryja e G4..% «a. |. 
Z Sokala i Bełzea (codzień) |. 
Z Bełzea (co wtorek i piątek) . 


12-08 
5:41 
10:17 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . . +. 
Do Podwołoczysk . . . . . 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . . 
Do Stryja, ławoczn., Ntanisł., 
Husiatyna, Chyrewa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, ławocznego. Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . . 
Do Bełzca i Sokala (eodz.) . 
(co piatek) . 
(co wtorku) 


7:20 |8:30 
9:50 |10-86 

1015 |11:05 
4:20 


430 


| 2:24 


n n 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
porę nocną od godziny 6 san 5 min. 59 rano, 


Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo- 
ad Galicji, nabyć można w każdej stacji po 6 et. za 
SZWU Ee. 


4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 4 Listopada. 1890. Nr. 257. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


po cencie od wyrazu. Jedyna fabryka 


s ’ 40) 
Am amie. o* pp 
| mk w starszym wieku, po- w sterd wÂ : wa r 4-3 
szukuje umieszczenia na wsi, — udziela gas OW 0 49 
muzykę wyższą na fortepianie, języka fran- MALE z S 4-4 
cuskiego , niemieckiego itd. Poste restante pd” xa R 0 ar? © F YKA 
66 Lwów. 215 de” 4 39% jo 3% go ABR 
OC A a „812 najlepszych, holender- 
6. BU Fa 1% skich LIKIERÓW 
Biur I WO $> p 
RE? OW p BR SKŁAD FABRYCZNY 
informacyjne nauczycielskie $ s go Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 
pod firmą 1923 sprzedaż tychże prawdziwych 


likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 


Mme Stóphanie 
w Krakowie, ul. Długa 1. ? 


poleca nauczycielki, guwernantki i 
bony, opatrzone dobrymi rekomen- 
dacjami (różnych narodowości). 


p PEREŁKI 
Z DRZEWA 


Stary 


destyłowany z wina wlasnćj osiady dostarcza 
od najpierwszćj jakości franco 4 bütelki za 
8 zł. albo 3 litry za 8 zł. 


Santalowego 


mn 


Przygotowane przez 


za Wole prey doeh, dyr dzo akademii nade kapłan e 
wierają one czystą essencyę w powłoce 
20000000 090000000 00000000 żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys- 
5 K b funt 88 i 90 et z tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia. 
a Cure Wy p. h t 161] 3 € Posiadają one wypröbowana Skuteczność przeciw zapaleniom i katarom 
4 He M v en z. zh *1.50 e echera, przeciw zaraźliwym nawet zastarzałytn npływom, które leczą w dni 
3 wy = ur a A 8 1:20. H+ ilka nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw. | P 
O lang ei = Bt sa © Peretki Santalı (leriana można przepisywać ze skutkiem w każdym 
3 0 R m R 2 1-60 A periolzie krwawych rzeżączek. 
5 N 3 i vantul Glertana nie wydaje nieprzjemnej woni, nie sprawia zaburzeń w 
z Swiece Milly lub Apollo funt 44 et. 8 fuukciach żołądka, jak wiele innych dotąd REY preparatów. Z powodu 
e w handlu 1912 & hader nizkiej ceny przystępny jest dla każdego. Do każdego flakonu dołączony 
e a jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis D" Glertana. Sprzedaż 
3 KAROLA BAYERA @ 6 detaliczna w głównych aptekach, hurtowna w domu Frere 19, ul. Jacob w Paryżu 
a H i w giownych składach materiałów aptecznych. 
H przy uliey Krakowskiej 1. 11. $ We Lwowie w aptekach p. p. MIKOLASCHA, RUCKERA, WERT 
7 owi i \ i REDYKA; W Tarno 
0008600000000 00000000000 W. Krakowie w aptekach PP. WisznıEwsKiEGO i ; 
,P. Leona FLEISCHMANNA. 


Cognac 


vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra* prawdziwy francuski, wybornej 
jakości — przyspieszający trawienie 1 
wzmacniający osłabionych i rekonwale- 
seentow, rozsyłam za zaliezką oelone í 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
aj, litra pojemności po Ar. 1:80 za flaszkę. 
Prawdziwy importowany Prima 
która marka ochronna znajduje się na każdej paczce 


2 
Jamaica-Rum [HERBATY pochodzącej 2 mojego Magazynu. 


zh. 7:50 za baryłeczkę, lub złr. 175 Prawie wszystkie znaczniejsze handle w Galicji prowadzą 
po złr. T. ę, 5 i 1 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
LIST 


naturalne Wina Malaga 


po złr. 4'90 za baryłeczkę lub zir. 1:25 
za flaszkę, jak wyżej. 


R. Maiti, Tryest. 


Bióro nauczycielski 


ma do umieszczenia 


uzdolnione nauczycielki 


Polki i Francuzki, lektorki posiadające 
języki, jakotez bony i panny. 


MORAWSKA 
we Lwowie, Rynek 29. 


moje 
'HERBATY z Rączką i sprzedają po cenach oryginalnych , które wy- 
drukowane są nakażdej paczce. Magazyn mój zakupuje 
HERBATY bezpośrednio na głównym targu i sprowadza 
HERBATY przychodzące kanałem Sueskim i w całych wagonach do 
Kojłowa. rzezco znaczne zniżenie frachtu konsumentom 
na korzyść wypada Każdy gatunek A 
HERBATY bywa pierwej wypróbewany, i z powodu ciagle wzmaga- 
jącego się zapotrzebowania, zakupuje 
HERBATY korzystnie, obok czego są one zawsze świeże. 
Pierwszy transport, obejmujący ealy wagon 
HERBAT tegorocznych jest już w drodze. Magazyn mój nie prowadzi żadnych arty- 
kułów kolonialnych, i cała uwaga interesu skierowaną jest wyłącznie na 
dobroć i taniość 
HERBAT i na Wina, gdyż prowadzę jeszcze tylko Rumy, Arak, Cognae i Cukier dla 
dogodnosei kupującej Publiczności. 
Są też lubiane bardzo 
OKRUCHY HERBAT po cenach 1 zł. 40 ct, 1 zł. 60 et. i 2 zł. za pół kilo. 


MAGAZYN WIN i HERBAT 


Wyśmienite, słodkie 


1917 


Rynek, Pałac Spiski. 


a A J p N |) R H 0 F F R I. Singerstrasse 15 
"REICHSAPFEL: 490 A w Wiedniu 


zwane dawniej „Uniwersalnemi pigułkami*, powszechnie 


Pigułki krew przeczyszczaj ące znane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniający. 

Cena: 1 pudełko o 15 pigulkach 21 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 ct., za zaliczką 
złr. 1:10 bez opłaty porta. 

Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Rulonik złr. 1:25, 2 rulo- 
niki złr. 2:30, 3 ruloniki zł. 3:35, 4 rulony zł. 4'40, 5 rul. zł. 5'20, 10 rulonów zł. 9:20. (Mniej jak 
jeden rulon nie wysyłamy.) 

Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera przeczyszczających pigułek“, 
i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pser- 

z hofer, i to w ezerwonym kolorze. 1953 


Balsam przeciw odmrożeniu | 
J. Pserhofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. 


Sok z babki flaszeczka 50 ct. 
Amerykańska maść gosccowa 
tygielek złr. 1:20. 

Proszek przeciwko poceniu się nóg 
cena pudełka ct, 50, franco ct. 75. 


Balsam przeciwko wolom 
flakon ct. 40 — franeo ct. 65. 


Cudowny balsam angielski 
flaszka ct. 50. 
Proszek fiakierski przeciw Kaszlom 
1 pudełeczko et. 35 — franco et. 60. 


| Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera 
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2. 


Uniwersalny plaster profesora Stendel 
tygielek et, 50 franco et. 75. 


Uniwersalna sól przeczyszczającj 


Esenoja życia (Krople pragskie) | W. Ballricha, wyborny środek przeciw złe- 
i 1 flaszeezka ct. 22. mu trawieniu pakiet złr. 1. 


f Oprócz wyżej wymienionych wyrobów sa jeszeze na składzie wszelkie w austrjackich gazetach ogłaszane krajowe Er 
i zagraniczne aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktualnie i jak najta- 
niej będą sprowadzone. Rozsyłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przekazem pocztowym lub za zaliczką. 


Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto 
jest znaeznie tańsze niż przy posyłkach za zaliczką. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4°, ANYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1719 


ASYGNATY KASOWE 


z 6-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4:/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- ! 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4% t 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


Dyr ekej Re 


Przedruku nie płacimy. 


Wszystkie techniczne artykuły 

1296 potrzebne dla 

młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty etc. 


poleca skład maszyn, rur, narzędzi i matorjałów 


HH. OCHWANNA w Krośnie. $ 


L. 23122/90. 1997 


Ooloszenie. 


C. k. Sąd krajowy jako handlowy we Lwowie 
ogłasza, iż uwalniając pana Dr. Stanisława Bielińskie- 
go na tegoż własne żądanie od poruczonego mu urzę- 
du dyrektora Towarzystwa kredytowego miejskiego 
ustanowił w miejsce ustępującego dyrektora — dyre- 
ktorami tegoż upadłego Towarzystwa kredytowego 
miejskiego względnie zastępcami ogółu członków tegoż 
Towarzystwa Dr. Stanisława Krzyżanowskiego, Dr. 
Teofila Srokowskiego i Dr. Jana Kuczkiewicza, adwo- 
katów krajowych we Lwowie zamieszkałych. 


peleca 


Najlepsza tuiki cygaretowa a; cawtèwszr 


Abth. 12. Nr. 3691 von 1890. 


BALLADY, ROMANSE, SONETY 


i pomniejsze poezje 


ADAMA MICKIEWICZA. 


| 

10 |. 

| 

| Ogółem będzie 7 zeszytów 
! 

| 

| 


Całe dzieło obejmuje 


illustracyj: 


I2 wielkich na grubym kartonie 


każdy w objętości 40 stronie 
i ozdobiony illustraejami. 


, Cena zeszytu 75 ct. 
i 2% mniejszych w tekście (z przesyłką franco 80 ot.) 


Andriollego, Jańkowskiego, Prenumerata na całe dzieło 
Kaczora-Batowskiego, Kossaka | MF” tylko 5 zir. $E 
Młodniekiej, Popiela (już z przesyłką). 


i Stachiewieza. !! Zeszyt I. już wyszedł !! 


Nakładem księgarni H. ALTENBERGA wo Lwowie. 


Prenumerować można we wszystkich księgarniach. 


Wiedeń, „Hotel Metropole.“ 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pferwssorzedny, 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OBOBOWA, czytelnia za- 


opatrzona w dzienniki wszystkich ko (także i „Gazetę Naredową*) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy | 


przy dworcach kolejowych. 1644 L. Speiser, dyrektor. 


Kundmachung. 


darf Bn: 

5600 W interkotzen , 

8500 Sominerdeeken und 

7100 Cavallerie Pferdedecken für das Jahr 1891 nach Qualität 
und Dimensionen der bei den Montur-Verwaltungs-Anstalten erliegen- 
den neuen Master des Jahres 1889 im Wege der allgemeinen Con- 
eurenz sicherzustellen und erlässt zur Einbringung schriftlicher Offerte 
hiemit die öffentliche Aufforderung. 

1. Von diesen Wollsorten sind einzuliefern: 


avallerie| 
Pferde- 
| decken 


Sommer- 
decken 


Winter- 
kotzen 


An das Montur-Depot 


1 | Brüon 1.600 | 1000 | 2.300 
ur Budapest 2.000 | 3.500 | 2.200 

Nr. in U 3 
3 Graz 1.000 | 2.000 | 1.000 
4 | Kaiser-Ebersdorf | 1.000 | 2.000 | 1.600 
Zusammen . . | 5.600 | 8.500 | 7.100 


DEO O = use ne 


Die Einlieferung hat derart zu erfolgen, dass je ein viertel von 
dem für jedes Montur - Depot bestimmten Quantum bis Ende März, 
Mai, Juli und September 1891 abgeliefert sein muss, 

2. Für die Qualität der Wollsorten sind folgende Bedingungen 
massgebend, 


Juliusza Grossego W Krakowie, AT. Die Winterkotzen müssen aus guter, weissen, gereinigter, 


spiessiger Zackelwolle, — unter zulässiger Beimischung von ei- 
nigen Procenten Lammwolle — erzeugt, aus gleichmässigen Gespinnst 
gewebt, (gaköpert, vierbündiger, zweiseitiger Köper mit zweifäligen 
Bindungen, — Croise- oder Zirkasverschlingung) mild im Griff, elastisch, 
rein und gut gemalkt, auf einer Seite in den Strich geranht und gut 
gedeckt sein. Die Stärke des Kettengarnes, als auch des Schuss- 
garnes hat der Nr. 1'9 zu entsprechen. Die Zahl der Ketten- 
fiden beträgt 964 nebst 10 Kettenfäden zur Verstärkung der 
Ränder. Die Winterkotze besteht aus einem 42—432 m. langem 
Stücke, welches mit der gerauhten Seite nach auswärts übereinander 
gelegt und an beiden Längenseiten mit starkem Zwirn geheftet ist. 
Die Länge der gehefteten Winterkotze hat 2:10 bis 2'16 m, die Brei- 
te 1-21 bis 1°26 m. das Gewicht 5 bis5'6 kg. zu betragen. 


b) Die Sommerdecken sind aus demselben Materiale, wie die 
Winterkotzen zu erzeugen und ebenso zu weben. Die Stärke des 
Kettengarnes als auch des Schussgarnes hat der Garn. Nr. 2'0 
zu entsprechen. Die Zahl der Kettenfiiden beträgt 1030 nebst 
10 Kettenfäden zur Verstärkung der Ränder. Sie sind auch bei- 
den Seiten geschoren und gebürstet. Dieselben müssen dicht, mild 
und Griffe, elastisch, rein und gut gemalkt und dürfen nicht gestäckelt 
sein. Die Länge der Sommerdecken hat 2-10 bis 2'16 m., die Breite 
1:21 bis 1'26 m., das Gewicht 2:5 bis 2:8 kg. zu betragen. 


c) Die Cavallerie-Pferdedeeken müssen aus gut sortierter und 
gereinigter Siebenbürger- oder Banater-Zigaja- Wolle erzeugt, in Oroise- 
Bindung mit 4 Schäften gewebt, mild und weich im Griffe, nicht 
knöpfig, gut genoppt, gut und gleiehmässig verfilzt und auf beiden 
Seiten ganz gleichmässig aufgerauht sein. Die Fadenzahl der Kette, 
ausschliesslich der der dieken Sandfäden für die Leisten hat minde- 
stens 1400 zu betragen. 

Die Leisten sind dureh je 4 starke Randfäden zu bilden, deren 
jeder 4 einfache fäden von derselben Qualität, wie die Kette zu ent- 
halten hat. 

Das Minimalgewicht der Pferdedecke hat 4'2 kg., das Maximal- 
gewicht 4'7 kg. die Länge 2:30 bis 2:35 m., die Breite 1:45 bis 1:50 m. 
zu betragen. 

Zur Erzeugung der decken und Kotzen ist eine Wolle zu ver- 
‘ wenden, die lebenden, gesunden Schafen abgenommen wurde. 

Hinsichtlich des Feinheitsgrades der zu verwendeten Wolle 
sind die bei den Montur-Depots erliegenden, einheitlichen Win- 
terkotzen- Sommerdecken- und Pferdedecken. Muster massgebend. 

Sterblings-, Gerber- und Kunstwolle sind bei der Erzeugung der 
Deekenst:ffv von der Verarbeituug ausgeschlossen. 

3. Die weiteren Qualitäts, dann Prüfungs, Übernahms- 
und sonstigen Detail-Bedingungen sind aus den Bedingnisheften 
zu erschen, welche fiir diese Lieferung bei jeder Corps (Militär- 
Commando) Intendanz, bei den Montur. Verwaltungs.Anstalten 
in Brünn, Budapest, &raz, Kaiser-Ebersdorf und Karlsburg, bei 
den Handels- und Gewerbekammern undgbeim Handels-Muscum 
in Budapest zn Jedermanns E.nsicht aufliegen. Diese Bedingnis- 
hefte können auch käuflich zum Preise von 4 (vier) Kreuzern 
per druckbogen bei den Corps- (Militär-Commando) Intendanzen 
bezogen werden. 

4. Die Offert-Verhandlung wird am 20. November 1800 beim 
Reichs-Kriegs Ministerium darchgeführt. 

Hiebei werden nur Offerte solider, leistungsfähiger Personen, 
welche die angebotenen Artikel in ihrer eigenen Fabrik erzengen, 
berücksichtigt. 

Zwischenhändler, dann Personen, welche in der österreichisch- 
ungarischen Monarchie das Staatsbirgerrecht nicht geniessen, werden 
von der Lieferung grundsätzlich ausgeschlossen. Das Reichs-Kriegs- 
Ministerium behält sieh übrigens dio Wahl unter den Offerten vor und 
ist an das Mindestanbot nicht gebunden. 

5. Dem fReichs-Kriegs-Ministerium, binsichtlich der Erzeugung 
der ausgeschriebenen Artikel nicht bereits bekannte Concurrenten, 
haben die Veranlassung zu treffen, dass von der zuständigen Handels- 
und Gewerbekammer, beziehungsweise. wenn ihre Firmen im Handels- 
Register nicht protokolliert sind, in Oesterreich von der zuständigen 
politischen Behörde I. Instanz, — in Ungarn, von dem betreffenden 
landwirtschaftlichen Bezirks-Vereine, dem k. und k, Reichs-Kriegs- 
Ministerium direct rechtzeitig ein, mit einer 50 Kreuzer-Marke ge- 
stempeltes Zeugnis über ihre Soliditat und Leistungsfihigkeit zukom- 
me. Auf das diesfalls, bei dem bezeichneten Stellen einzubringende, 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Das k. uud k. Reichs-Kriegs-Ministerium beabsichtigt den Be-| mit Angabe des Namens, Geschäftszweiges, Wohnortes, Quantität und 


Qualität der Lieferung auszufertigende Gesuch, wird dem Concurrenten 
ein Bescheid ausgofolgt, welcher dem Offerte anzuschliessen ist. 

6. Das Offert ist nach dem beigefügten Formular auszufertigen 
und es haben die Offerenten in dem Offerte ausdräcklich zn erklären, 
dass sie sowohl die neuen Muster, als auch das fir diese Lieferung 
giltige Bedingnisheft eingesehen und das letztere auch verstan- 
den haben. „om 

7. Mit dem Offerte zugleich ist in einem abgesonderten und 
versiegelten Couverte (siehe beigefügtes Formular) der depositen- 
schein über das bei einer Mılitär-Casse, beziehungsweise Militär- 
Zahlstelle erlegte Vadium einzusenden. 

Das Vadium besteht in fünf Procenten des nach den efferierten 
Preisen entfallenden Wertes. Dasselbe ist soferne der Concurrent 
Ersteher bleiben sollten auf zehn Prozent (Caution) des erstandenen 
Lieferungswertes, zu erhöhen, 

8. Der Erlag des Vadiums ist, anter Anführnng der Beschaffen- 
pait desselben (Barschaft, Wertpapiere. Urkunden) im Offerte zu er- 
wähbnen, 

9. Die Offerte mit dem unter Punkt 5. erwähnten Bescheide 
und den abgesondert beizubringenden Beweis- Documenten über den 
Erlag des Vadiums haben unmittelbar und längstens bis 20. No- 
vember 1890, 10 Uhr vormittags im Einreichungs-Protokolle des 
Reichs-Kriegs-Ministeriums einzulangen. 

10. Unvollständige, undeutliche, dann der Kundmathung, bezie- 
hungsweise dem Bedingnishefte mit entsprehende Offerte bleiben un- 
berüchsichtigt. 


Wien, am 9. Oktober 1890. 


Formulare zum Offert. 
50 kr. Stempel. 


Offert zur Lieferung von Winterkotzen, Sommerdecken 
und Cavallerie-Pferdedecken. 


Ich N.... N.... wohnhaft in ... ... . (Stadt, Bezirk, Kreis, 
Comitat, Land) erkläre hiemit nachfolgendes Quantum an Winter- 
kotzen, Sommerdecken und Cavallerie Pferdedecken nach Qualität nnd 
Dimensionen der beim Ablieferungs-Depot erliegenden neuen Muster 
des Jabres 1889 um die beigesetzten Preise bis Ende September 1891 
contraetmässig liefern. 


TFT le ın Ostern Währung Iren am ann ai 
Lieferungs- ee. 6 (Die Einlieferung 


erfolgt beim 
Montur-Dopot 


Quantum 
Benennung | u 
Gulden [Kreuzer 


Indem ich hiemit erkläre, dass ich sowohl die neuen Muster al 
auch die Bedingungen des für diese Lieferung aufgelegten Bedingnis- 
heftes eingesehen und die Lieferbedingungen auch verstanden habe, 
verpflichte ich mich die offerirten Sorten unter genauer Einhaltung 
aller hiefür vorgeschriebenen Bedingungen des Bedingnisheftes und 


der Kundmachung bis * ale in !/, jährigen Raten derart zu 
liefern, das die erste Rate mit Ende . . . » .„ die letzte Rate 
mit . . . . . abgestellt wird. 
Für die richtige Erfüllung dieser Zusage hafte ich mit dem fünf- 
procentigen Vadium von . . . . . Gulden, bestehend aus...» 
(Wertpapier, Barschaft, Urkunden ete.) welches dem Liefe- 
rungswerte von fl..... kr... . . entschpricht und lant des unter 
abgesondertem Couverte gleichzeitig eingesendeten depositenscheines 
bei der Militär-Cassa (Zahlstelle) ia N.. . . . „.„..„ erlegt wurde. 

Der von der Handels-und Gewerbekammer (politischen Behörde 
1. Instanz, ete.) ausgefertigte Bescheid über das Gesuch behufs Erlan- 
guug eines Soliditäts und Leistungsfihigkeit-Zeugnisses liegt bol. 

N 


ui TE 1890. 
N. N. 
(Eigenhändige Unterschrift des Offerenten). 


Formular zum Couvert des Offertes. 
Ar, 
das k. und k, Reichs-Kriegs-Ministerium 
Offert des N. N. zur Lieferung von Winter- Seen ren 


kotzen, Sommerdeeken und Cavallerie-Pferde- 
decken. 


Formular zum Couvert des Vadiums. 
un. 
das k. und k. Reichs-Kriegs-Ministerium 


r in Wien. 
Depositenschein über... .g, fi, in (Barschaft, 
Wertpapiere, Urkunden) zum Offert des N. N. 
fir die Lieferung von Winterkotzen , Sommer- 
decken und Cavallerie-Pferdedecken. 


Z drukarni i litografii. Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.) 


| 
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